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i k io s k a c h  T o  w.

„ R u c h “ .

DWUTYGODNIK

Ó W  Z U IQ Z H U  TOW A R ZY STW  O lf l h O S T Y C Z t l łC H  „S O K Ó Ł ’

Pom nik M ieczysław a I i B olesław a Chrobrego w kated rze  
Poznańskiej.

W IT A J C IE  SO K O LI!

O tw a r ły  się p r z e d  W a m i  b r a m y  m ia s ta  w  dz ie ln i­
cy ,  k tó r a  k o le b k ą  by ła  n aszego  p a ń s tw a .  P o  p r z e ­
s tąp ien iu  p ro g u  o d w ie c zn e g o  g ro d u  o w io n ie  W a s  
u czucie  tra d yc j i ,  n a c e c h o w a n e j  d łu g im  szereg iem  
r o z u m n y c h  p o c zy n ia ń  —  z b a w ie n n y c h  ta rć  — z w y ­
c ię sk ich  p o c h o d ó w  a n a d e w s z y s tk o  p r z e w id u ją c y c h  
w skazań .

Z pom rolc i d z ie jo w e j ,  w y n u r z ą  się w y ra źn ie  p o s ta ­
cie M ieszka, o p a r teg o  na k r z y ż u  i jego  syna, C h ro ­
brego, z  m ie c z e m  w  dłoni. O b a j  Ci w ła d cy ,  z  j e d n e ­
go w y c h o d z ą c y  pnia . w sk a żą  W a m  drogi, k tó r e m i  
k r o c z y ć  n a le ży  i ś r o d k i  ja k ic h  u żyć  —  K r z y ż  i Miecz!

K r z y ż o w i  s łu ży ła  P o lsk a  P ia s tó w , g d y  p r z e z  A d e ­
lajdę, s io s trę  M ieszka , n iosła  św ia t ło  w ia r y  za  K a r ­
p a ty  n a  w ęg ie rsk ie  n iz iny ,  —  g d y  słała Św. W o jc ie ­
cha do  p o g a ń sk ich  P ru sa k ó w .
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K rzyżo w i służyła, gdy C hrobry  jed n o czy ł  p lem iona  
słowiańskie , gdy tw orzy ł  w ie lką  ideę s łow iańsk ie j  
m o n a rch i i  i w iódł sw oje  hu f y  i w itezie  n ad  B a ł tyku  
brzeg dla zjednoczen ia  dziedzic tw a Sam bora!  Nie  
ro zu m ia ły  w ówczas jeszcze p lem io n a  s łow iańsk ie  siły 
z jed n o czo n e j  s łow iańszczyzny, nie w szys tk ie  p o jm o ­
wały tw órczą  ideę s łowiańskiego Mocarza, lecz ro zu ­
m ia ły  i p o jm o w a ły  p lem iona  obce, m usia ł więc Chro­
bry m iec z  tr zym a ć  w dłoni, m iec z  dla o b ro n y  sło­
w iańszczyzny  przed  sąsiadem  „ n ie m ym  .

Dla u trzym an ia  całości bił żelazne słupy, dla 
o ch ro n y  ścinał się z  H en ryk iem . Zaś dla w yw yższe ­
nia S łow iańszczyzny ,  dla w yw alczen ia  jej na leży te­
go znaczenia  w  świecie, p r zy jm o w a ł  Ottona i wiódł  
go do grobu Św. M ęczennika. Dla dodania  blasku  
Słow iańszczyźn ie  sięgnął po złotą Koronę.

P rzez  K rzyż  i Miecz osiągnął w ielk i cel, s tw orzy ł  
zrąb słowiańsk ie j  m o ca rn e j  całości.

T o  m ó w i  tradycya, a do szu m i W a m  resztę  fala 
W a r ty  i powie, że nu r ty  je j  do s łow iańsk ie j  w pa d a ­

ły rzeki,  —  dopow ie, że zn ik ły  w ytęp ione  p rzćz  ieu- 
iońsk i  m iec z  p lem iona , a Odra pozostała r zek ą  obsia­
dła p rzez  G erm anów . D opow ie  W a m  to W a r ta  i k a ­
że zam yśleć  się nad  treścią tych  słów!

W ita jc ie  Soko li!  W ita jc ie  Bracia Słowianie!
N iech  W a m  w  blasku  tradycji uw idoczn i się sło­

w iańska  m oc , p o d  G runw aldem  zmagająca się z  p rze ­
wrotnośc ią  K rzyżacką , a „Wisła' d o m ó w i  W a m  zn o ­
wu, że je j  brzeg p ra w y  i ujście obce obsiadły sz tan­
dary, i n iech  W a m  każe  zam yśleć  się nad treścią ale­
gorycznego obrazu.

W ita jc ie  w  dz ień  Sokolego  święta, wznawiającego  
tradycje s łow iańsk ie j  jedności,  —  W ita jc ie  i zw iążcie  
dłonie s e rd e czn ym  uśc isk iem  bra tersk im  dla w spól­
ne j p o m o cy ,  dla s tw orzen ia  w ielkości i przysz łe j  p o ­
tęgi p rzez  K rzyż  i Miecz!

C zołem  W a m !

A. ZA M O YSKI,

Prezes Związku Sokolstwa Polskiego.

Inż. MICHAŁ TERECH.

O Z L O T A C H  S O K O L I C H .

Myliłby się wielce, kto na zloty sokole patrzałby 
tylko jako na popisy zewnętrzne sokolstwa, popisy, 
wymagające znacznego nakładu pracy i środkow 
materjalnych, a pozbawione głębszego znaczenia. 
Tak nie jest. Każdy zlot sokoli, czy to będzie zlot 
okręgowy lub dzielnicowy, czy też ogólny zlot so­
kolstwa — zlot związkowy, — ma swoje uzasad­
nienie, jako środek do osiągnięcia pewnych c iw, 
ze zlotem ściśle związanych.

Cele zlotów są różnorakie. P ierw szy —- to zada­
nia czysto wewnętrzne, sokole. Chodzi, mianowicie,
0 sprawdzian dla władz sokolich i dla samego sokol­
stwa, jak stoją prace sokole w  gniazdach, czy pro­
w adzą się systematycznie i prawidłowo, czy się 
rozwijają i potęgują, czy też odwrotnie. Zlot zatem 
staje się niejako egzaminem tej części sokolstwa, 
która w zlocie uczestniczy, z jej działalności, egza­
minem tern trudniejszym, że składanym nietylko 
przed władzami sokolemi, lecz i przed społeczeń­
stwem. Egzaminy takie pobudzają energję gniazd, 
zmuszają opieszałe do intensywnej pracy, do sta­
rań, aby na zlocie stanąć na poziomie przynaj­
mniej równym z innemi, jeżeli już nie na wyższym.

Przepisy sokole, wymagające od okręgów urzą­
dzania corocznie zlotów okręgowych, te właśnie 
cele mają przedewszystkiem na widoku.

Drugim, nieodłącznym od pierwszego, celem 
zlotów jest propaganda wychowania fizycznego
1 haseł sokolich w społeczeństwie. W idząc liczne 
szeregi sokole, przybyłe zdała na zlot, podziwiając 
ich sprawność fizyczną i wyćwiczenie^ gimnastycz­
ne, ich karność organizacyjną i zdolność do działań 
w wielkich masach, społeczeństwo nabiera szacun­
ku dla ćwiczeń fizycznych i uczy się cenić organi­
zację sokolą i jej ideały. Że tak jest, przekonywa

nas o tern znaczny przypływ  członków po każdym 
nieomal zlocie. .

Ze zlotami, nakoniec, wiążą się często zadania 
ogólniejsze, zadania narodowe. Przez zloty Ĉ C1 so- 
kolstwo rocznice wielkich dziejowych chwil, któ­
rych wspomnienie krzepi ducha Narodu, przez nie 
w yraża hołd twórcom tych chwil, przez nie skła­
da Narodowi niejako przysięgę, że drogą, wiodącą 
do chwili takich, zawsze wiernie kroczyć będzie. 
Takie zadania miały np. zloty w Krakowie w r. 1910, 
w pięćsetną rocznicę zw ycięstwa nad Niemcami 
pod Grunwaldem, i w  W arszaw ie w r. 1921, pierw ­
szy zlot całego Sokolstwa polskiego w oswobodzo­
nej Polsce, zloty dzielnicowe w Cieszynie, Wilnie, 
Katowicach, podkreślające polskość tych ziem i ra­
dość z połączenia ich z Macierzą, oraz niektóre
inne. . , . . , ,,

Zloty przed wojną odbywały się właściwie tylko 
w Małopolsce. W  zaborze pruskim, mimo oficjał- 
nego istnienia Związku Sokolego, zloty wskutek 
zakazu władz politycznych odbywać się nie mogły, 
w zaborze rosyjskim Sokół wogóle był zabroniony 
i musiał istnieć tajnie, co nie pozwalało na więk­
sze zjazdy i zebrania. Pierw szy zlot Sokoli miał 
miejsce dopiero w 25 lat po powstaniu Sokoła 
w Polsce, w  r. 1892 we Lwowie. Brało w nim 
udział 23 gniazda Sokole z Małopolski i 5 gniazd 
Wielkopolskich, ogółem około 900 druhów. P rzy ­
byli również na zlot sokoli z Czech i z Moraw w licz­
bie 150 druhów.

Zlot ten miał doniosłe znaczenie dla dalszego 
rozwoju sokolstwa, gdyż stał się pobudką do po­
wstania Związków Sokolich w Mało - i w Wielko- 
polsce.

Następny zlot odbył się w dwa lata po pierw­
szym, w  r. 1894, również we Lwowie. W ykazał on
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znaczny rozwój Sokolstwa, gdyż udział w nim 
wzięły już 53 gniazda przy 1452 pieszych i 50 kon­
nych uczestnikach.

Trzeci zlot odbył się w r. 1896 w Krakowie. 
W skutek zbyt częstego urządzania zlotów wypadł 
on nieco słabiej, aczkolwiek uczestniczyło w nim 
67 gniazd przy 1460 pieszych i 20 konnych druhach.

W  siedem lat potem, w  r. 1903, uczciło Sokol­
stwo dziesiątą rocznicę powstania Związku Sokole­
go zlotem we Lwowie, czwartym  z kolei. Po raz 
pierwszy ukazały się na nim druhny - sokolice 
i swem wyćwiczeniem, dzielną postawą i wdzię­
kiem zyskały odrazu przychylność społeczeństwa. 
Zlot ten był dowodem, że myśl sokola zatacza co­
raz szersze kręgi w społeczeństwie, pozyskuje co­
raz to liczniejszych zwolenników. W  zlocie brało 
udział 4630 druhów i 454 druhny z Małopolski, nad­
to 85 druhów z Wielkopolski oraz sokoli czescy, 
morawscy i chorwaccy.

Piątym  z kolei zlotem był pamiętny Zlot Grun­
waldzki w Krakowie, w r. 1910. O narodowem jego 
znaczeniu wspomnieliśmy już wyżej. Zlot ten był 
w całem słowa tego znaczeniu ogólnym zlotem so­
kolstwa polskiego, gdyż stawili się nań sokoli pol­
scy ze wszystkich nieomal zakątków świata, gdzie 
tylko mowa polska rozbrzmiewa. Oprócz sokołów 
z Małopolski przybyli nań liczni druhowie Związku 
Wielkopolskiego, a także po raz pierwszy druho­
wie z zaboru rosyjskiego i to w pokaźnej liczbie. 
Nie brak było Sokołów polskich z Ameryki, z Fran­
cji, Belgji, z Wilna, Kowna i Mińska, z Petersburga, 
Moskwy i Kijowa, z Tyflisu wreszcie. P rzybyły  
również i delegacje Sokołów Czeskich i Chorwa­
ckich. Ogólna liczba uczestników zlotu przenosiła 
7000 osób, w tern 711 druhen.

W  stolicy Odrodzonej Polski, w W arszawie, gdy 
tylko zamilkły surmy bojowe i Polska, od­
parłszy najazd bolszewicki, zaczęła organizo­
wać swe prace państwowe i społeczne, od­
był się w roku 1921 szósty Zlot Sokolstwa 
Polskiego. Po szczerbach, jakie w Sokolstwie 
wszystkich trzech byłych zaborów poczyniła 
wojna światowa, powstanie poznańskie, napad 
Ukraińców na Lwów i wreszcie najście hord bol­
szewickich na Polskę, zleciało się Sokolstwo pol­
skie, złączone w  jednym już związku, do W arsza­
w y dla złożenia hołdu Rządowi W łasnego Państwa, 
dla przeliczenia swych przerzedzonych szeregów 
i rozpoczęcia ze zdwojoną energją swej pracy spo­
łecznej. Stawiło się na zlot przeszło 7000 druhów, 
druhen i młodzieży sokolej, co wobec ówczesnych 
trudnych warunków stanowi liczbę nader pokaźną. 
Społeczeństwo b. zaboru rosyjskiego po raz pierw­
szy ujrzało zlot sokoli, a szerokie w arstw y społecz­
ne po raz pierwszy zaznajomiły się z ideałami so- 
kolemi. Społeczne zatem, a również i wewnętrzne 
znaczenie tego zlotu było niezmiernej wagi.

Dziś stoimy wobec zlotu siódmego. Odbywa się 
on na Zachodniej rubieży słowiańszczyzny i przy­
pomina nam, że ongiś granice ziem słowiańskich 
rozciągały się daleko dalej na zachód i cofnęły się 
nad W artę wskutek bezlitośnego naporu plemion 
germańskich. Więc zlot ten niech pobudzi naszą 
czujność narodową, niech pchnie nas do wytężonej 
pracy, abyśmy już nigdy ani piędzi ziemi naszej nie 
musieli wrogowi odstąpić. A współudział w zlocie 
naszych pobratymców niech nam niesie otuchę, że 
w walce_ z germanizmem nie jesteśmy odosobnieni, 
i wskazówkę, że zgodna współpraca narodów sło­
wiańskich w ytw orzy siłę tak potężną, iż nic jej za­
chwiać nie będzie w stanie.

W ystaw a Sokola na P. W. K. Widok ogólny.



Ur. M ARJAN W OLAŃCZYK.

UDZIAŁ SOKOLSTWA W ODBUDOWIE POLSKI.
Odpowiedź na powyższe zagadnienie nie może 

być wyczerpującą, sama rzecz bowiem nie jest 
skończoną. Komu się bowiem zdaje, że Polska jest 
już odbudowana, ma na myśli wyłącznie chwilę 
zm artwychwstania, odbudowa natomiast trw a 
jeszcze i bodaj jeszcze z dziesiątek lat upłynie, za- 
nrm będziemy mogli powiedzieć o jej ukończeniu.

Po tem wyjaśnieniu mogę przystąpić do w łaści­
wego tematu.

Koleje sokolstwa biegną równolegle z kolejami 
narodu, co stać się musi dla każdego jasne, gdy so­
bie uprzytomni, że założenie tow arzystw a nie zna­

my wówczas skłonność do t. zw. ugody z zaborca­
mi, gdy kierownicy i ojcowie narodu godzą się 
i przyjmują taki program. Zwątpiałe społeczeństwo 
widzi w  tem jedyny ratunek życiowy, w kracza na 
drogę zabijającą wszelką myśl o możności w yw al­
czenia Polski, zatem polskość skazana zostaje przez 
samych Polaków na zatratę. W  takiej właśnie chwili 
powstający Sokół podnosi na nowo sztandar pol­
skości, podtrzymuje ideę walki czynnej, nie dopusz­
cza do w ytworzenia się trzech oddzielnych naro­
dów, lecz osłabia słupy graniczne przez związanie 
całego narodu jedną myślą w ytyczną.

P rzew odn ictw o Związku.

ło innego celu j a k  t y l k o  i j e d y n i e  służbę Pol­
sce, a najkrytyczniejsze dla Polski momenty, naj­
cięższe obowiązki spadają właśnie na Sokolstwo 
przez cały czas trw ania organizacji do dnia dzisiej­
szego.

Powstanie organizacji spowodowane jest najbo­
leśniejszym faktem narodu — upadkiem walki 
o niepodległość i zwątpieniem w możliwość odzy­
skania wolności politycznej na drodze walki oręż­
nej. W ówczas to tradycję _ żołnierzy-powstańców 
przyjmuje Sokół, a Jan Żalpłachta, major wojsk 
z r. 1863 jest tego dostatecznym dowodem. Jedna­
kowoż następstwa roku 63 są gorsze, aniżeli mogło 
się wydawać, wszak po stłumieniu ostatniej ru- 
chawki zbrojnej następuje faktyczne umocnienie 
kordonów, trójzaborezość zmierza otwarcie do w y­
tworzenia trzech różnych narodów, co w  konse­
kwencji swej prowadzi do wynarodowienia. Jest 
to akcja najniebezpieczniejsza dla narodu, a widzi-

Upadła koncepcja ugodowości, oprzytomniał 
z chwilowego zapomnienia naród, poczuł godność 
osobistą i siłę jedności — w ówczas rzucili mu za­
borcy inną truciznę: oto korzystając z ucisku 
i prześladowań Polaków przez Rosję, podniecali 
całą nienawiść przeciw carowi, osłabiając przez to 
czujność w  kierunku germańskim, zaprzątali w y­
łącznie myśl polską jednym wrogiem, niszcząc tym ­
czasem duszę i hart polski w pruskim zaborze przez 
zakaz używania języka, wypędzając Polaka z zie­
mi, prześladując jego religję, w  zaborze austriac­
kim natomiast w ypaczając charaktery przy rów- 
noczesnem czynieniu z siebie dobrodziejów i obroń­
ców polskości, gdy dawali skraw ki autonomji, ze­
zwalali na wznoszenie hymnów polskich, na orga­
nizowanie tow arzystw , których istota powodzenia 
tkwiła mocno korzeniami w e Wiedniu. Jest to 
fragment nowej ugody przez Austrję z Niemcami. 
I oto taktyka znakomita ma w  dalszym ciągu do-



—  13 5  -

prow adzić do rozterki m iędzy zaborem  austriac­
kim a rosyjskim , m a podzielić społeczeństw o na 
Austro- i Ruso-filów, byleby rozbić jednolitość m y­
ślenia i odsunąć uw agę Polaków  od głównego 
sp raw cy  nieszczęścia Polski — P rusaków . Pozory  
patrio tyzm u utrudniają faktycznie zdrow ą orienta­
cję — nic to, że rów nocześnie zabija się wszelki 
przem ysł, tę podstaw ę wolności — społeczeństw o 
myśli rom antycznie, uw aża m ożliwość odśpiewania 
„Jeszcze Polska nie zginęła11 za zdobycz tak rea l­
ną, że o reszcie m yśleć nie w arto . W ów czas Sokol­
stw o rzuca społeczeństw u now ą przestrogę, w ska­
zuje, że głównym  spraw cą rozbiorów  i najzacięt­
szym  w rogiem  jest P rusak  i zlotem grunwaldzkim  
daje tem u w yraz  pod pomnikiem Jagiełły , nasta­
w iając opinję narodu w e w łaściw ym  kierunku i ka­
że baczyć na pociągnięcia z nad Sprew y.

skiej lub sąd w ojenny i kula w  łeb. Społeczeństw o 
upada pod ciężarem  dwu strasznych  problem ów  
i oto w ów czas legjon sokoli odkryw a przyłbicę i na 
polach M szany rzuca całej rozpętanej i oszołom io­
nej pierw szem i zw ycięstw am i armji teutońskiej 
w  tw arz  odw ażne zaprzeczenie, odm aw ia p rzysię­
gi, stw ierdzając zarazem , że służbę sw oją ofiaruje 
tylko i niepodzielnie Polsce.

W  tej zaś samej chwili, gdy legjon w  M szanie 
w obec g rozy  więzienia, rozstrzelań zakłada pro­
test — Sokolstw o na drugiej półkuli rzuca w  św iat 
do cyw ilizow anych narodów  m em orjał o h isto rycz­
nej i kulturalnej roli narodu polskiego, dom aga się 
wolnej Polski z dostępem  do m orza i organizuje 
ochotniczą arm ję polską do walki z germ anizm em . 
Działo się to w szystko  na początku w ojny św iato ­
wej w  r. 1914. N aczelny głos, niezależna opinja so-

Przew odnictw o D zielnicy M ałopolskiej.

Zbliża się trzecia próba — posunięcie iście m ach- 
jaw elskie: zezwolenie na organizow anie armji pol­
skiej, tw orzenie odziałów ochotniczych przy  po­
m ocy Austrji dla walki o Polskę. Zapał i patrjotyzm  
m łodzieży znajduje swoje ujście, zapełniają się 
szeregi — w ybucha wojna i kom enda niemiecka po­
w ołuje w  bój ochotnicze legjony polskie. Głosi się 
wojnę o Polskę, tylko nie chce się tego stw ierdzić 
na piśmie i nie chcą tego w yrzec  czynniki m iaro­
dajne, obejmuje się nad ochotniczą zapalną krw ią 
polską rozkazow nictw o, a poza niem staje praw o 
wojenne na w ypadek najmniejszego sprzeciw u, nie 
dopuszcza się do głosu żądania polskiego — lecz 
żąda ślepej przysięgi na w ierność. Po lacy  m ają za­
tem  stw ierdzić dobrowolnie i zadokum entow ać 
ochotniczą legją, że idą ręka w  rękę z najzacieklej- 
szym  w rogiem  polskości, tragizm  narodu dochodzi 
do najw yższego napięcia. D obrow olna rzeź b ra t­
nia, dobrowolne zrzeczenie się samodzielności pol-

kolstw a w y raża  się poza granicam i Polski i tam  
zorganizow ana arm ja idzie na pola Francji i w y ­
w alcza w  brate rstw ie  sz tandarów  francuskich pol­
skim delegatom  głos na konferencji pokojowej, gdy 
na ojczystych zagonach zam arł głos sokolstw a.

Zaległa w reszcie  cisza arm at nad M arną — w y ­
słańcy  Niemiec proszą o zaw ieszenie broni, rozpo­
czynają akcję dyplomaci — a na ziemiach polskich 
z ry w a  się do w tóru  delegacji polskiej głos sokol­
stw a w  zaborze pruskim . Ono nie w yczerpane o r­
ganizow aniem  legjonów, tw orzy  w  1918 arm ję pol­
ską i w ypędza Niemców z terytorjum  Polski, ono 
reprezentuje w  dalszym  ciągu głos sokolstw a, wolę 
Narodu do sam oistnego bytu. T rzecia próba, naj­
trudniejsza, w ypad ła  chlubnie dla sokolstw a.

Czy na tem  kończy się cała działalność? Nie! 
Pokój paryski i bohaterskie walki dzieci lw ow skich 
i sokołów  w  Poznaniu i ludności w  W arszaw ie  i ca­
łego narodu, tw orzącego „cud nad W isłą11 to tylko
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etapy wyrąbywania Polski z niewoli, stawianie 
granicznych słupów naszej niepodległości. Dalsze 
budowanie Polski, to przedewszystkiem zcalenie 
narodu, odrodzenie tegoż, by był mocen sprostać 
obowiązkom, by był tych obowiązków świadom. 
Sokolstwo staje zatem do pracy nad zachowaniem 
zdrowia narodu, przeciwstawiając się akcji klu­
bów nad wychowaniem fizycznem, zdążającem do 
osiągnięcia rekordów przez kilka jednostek, nato­
miast stawia ideał zdrowia szerokich mas, by cały 
naród mógł podjąć w  odpowiedniej chwili obronę 
swych granic. Sokolstwo też budzi obywatelską

świadomość i zwraca czujność swą ku granicom, 
wskazując na głównego wroga naszej wolności. 
Zdąża do tego przez oświatową pracę wśród swych 
członków, przez pisma własne, przez publiczne w y ­
stępy, do jakich należą i zloty.

Wiecznie czujne i wiecznie czynne — może so­
kolstwo spocząć dopiero wówczas, gdy wszystkie 
potrzeby narodu znajdą zaspokojenie w  tym  duchu, 
że odrodzony naród stanie się pierwszorzędnym. 
Rola zatem sokolstwa wielka w  obowiązkach wo­
bec całości, skromna zaś, gdy chodzi o uznanie dla 
siebie.

A P A Ń S T W O .

Dr. EUGENJUSZ WUNSCH.

„S O K Ó Ł”
Państwo dzisiejsze — to przedewszvstkiem zor­

ganizowany naród. Jako takie nie jest ono tylko 
formą zewnętrzną, ale organizmem żywym  i ta 
istota jego istnienia uzasadnia cele, do których urze­
czywistnienia państwo dąży. Obejmują one w  naj­
bardziej szerokiem pojęciu wszystkie kierunki spo­
łecznego życia narodu; państwo w swej działalno­
ści dąży do zaspokojenia potrzeb społeczeństwa na 
polu politycznem, gospodarczem, socjalnem, kultu- 
ralnem, wychowawczo - obywatelskiem. Te zada­
nia ciążące na państwie są tak liczne i rozległe, że 
ono samo nie jest w  możności ich wypełnić, i dla­
tego bardzo wiele z tych zadań przypada do speł­
nienia społeczeństwu. Konieczność ich wykonania 
powołuje do życia w  społeczeństwie różne insty­
tucje i związki o rozmaitych celach i dążnościach. 
Mieszcząc się w ' ramach społecznego samorządu,

sa one istotnem dopełnieniem działalności państwo­
wej.

W arunki układu stosunków politycznych i spo­
łecznych w  dobie dzisiejszej wykazują, że podsta­
wą bytu i trwałości państwa, jako organizmu ży­
wego, jest przedewszystkiem jego siła moralna, bę­
dąca moralną siłą społeczeństwa, a w  państwie na- 
rodowem narodu. By tę siłę zdobyć i posiąść na 
stałe trzeba prowadzić konsekwentną pracę w  k ie ­
runku urabiania poszczególnych jednostek w  duchu 
obywatelskim i narodowym. Ta prawda, chwilowo 
osłabiona pod naciskiem materjalizmu powojenne­
go, odżywa w  pełni swego znaczenia i znów jest 
rozumiana i oceniana we wszystkich państwach, 
szczęśliwie także w Państwie Polskiem.

Tę szczytną myśl wychowywania obywateli, ideę 
szkoły obywatelskiej, podjęło Sokolstwo Polskie już

Przewodnictwo Dzielnicy Mazowieckiej.
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na kilkadziesiąt lat przed wojną, prow adząc _ sw ą 
pracę w  w arunkach niezmiernie trudnych i uciążli- 
w ych. Z odzyskaniem  niepodległości państw ow ej 
„Sokół“ polski nie porzucił sw ej p racy  i nietylko ją 
nadal prow adzi, ale podwaja, by w ykształcić  oby­
w atela, um iejącego m yśleć i działać w_ w arunkach 
istnienia w łasnego państw a. W ażności tej p racy  
sokolej nikt zapoznaw ać nie może. Jako organiza­
cja o tym  w łaśnie celu i zakresie działania jest „So­
kół" polski związkiem , którego system atyczna ak­
cja, oparta  na program ie w skazanym  potrzebam i 
państw a nowoczesnego, daje mu niezaprzeczalne 
praw o do uw ażania się za w spółdziałającego z pań­
stw em  w  dziedzinie tak ważnego zadania, jak w y ­
chow yw anie społeczeństw a fizyczne i obyw atel­
skie. Ten charak ter sokolej organizacji uwidoczniał 
się szczególnie w yraźnie w  okresie rządów  w  Pol­
sce państw  zaborczych, kiedy to „Sokół" polski 
spełniał w zam ian nieistniejącego P aństw a Polskie­
go zadania najw ażniejsze, bo wspom nianego w y ­
chow yw ania społeczeństw a, a nadto przygotow ania 
go do zbrojnego w ystąpienia we w łaściw ym  m o­
mencie. Tą pracą i niezłomną w ytrw ałością  zdoby­
ta  tradycja  historyczna „Sokoła" nadaje mu znamię 
organizacji państw ow o - tw órczej, tern pow ażniej­

szą, że p ierw szej bezpośrednio po upadku pow sta­
nia styczniow ego, a zatem  z om aw ianego punktu 
w idzenia najstarszej w  Polsce.

T aką też organizacją pozostał „Sokół" i w  dzisiej­
szym  układzie stosunków , zam ieniając jedynie swe 
stanow isko do Rządu z w rogiego — w  stosunku do 
rządów  zaborczych, na lojalne i gotowe do najści­
ślejszej w spółpracy p rzy  R ządzie w łasnym .

Spełnia zatem  Sokół w  P aństw ie zadania społe­
czne, nietylko w ysoce zaszczytne, ale przedew szy- 
stkiem  konieczne z punktu widzenia potrzeb pań­
stw ow ych.

Prow adząc w reszcie w alkę z czynnikam i w yw ro- 
towem i najskuteczniejszą, bo przez łączenie obyw a­
teli w  ram ach jednej organizacji, opartej na zasadach 
p racy  dla państw a, „Sokół" polski w spółdziała tern 
samem  z państw em  na polu utrzym ania ładu, spoko­
ju i bezpieczeństw a publicznego.

W yniki swej p racy  jako takiej w łaśnie organizacji 
pragnie „Sokół" polski okazać w  dniach w szechsło- 
w iańskiego zlotu sokolego w  przekonaniu, że te w y ­
niki, jako naoczny dokum ent sokolej akcji, najle­
piej zaśw iadczą nietylko o jej pożyteczności, ale 
konieczności dla dobra narodu i państw a.

Dr. IONACY KOZIELEWSKI.

WYCHOWANIE CHARAKTERÓW— IDEĄ SOKOLĄ I NARODOWĄ.
W ystaw a K rajow a w Poznaniu, z k tó rą  zw iąza­

ny jest sokoli zlot ogólnopolski z gośćmi z innych 
krajów  słow iańskich, stanie się imponującym p rze ­
glądem sił polskich nietylko m aterialnych, ale i m o­
ralnych, a w  pierw szym  rzędzie siły  charakteru  
tych tęgich Poznaniaków , co w  ciężkich dniach

1926 r„ zam iast biadaniny i niepotrzebnych w yrze- 
kań, praw dziw ie po m ęzku czy poznańsku — po­
wzięli m yśl s tw orzyć w  Poznaniu W ystaw ę K ra­
jową, aby um ysły rodaków  od grozy dni bieżących 
do p racy  odwrócić i aby  całą Polskę skupić ponow ­
nie nie p rzy  m ilitarnem  przedsięw zięciu, ale p rzy

Z W y sta w y  Sokolej na P . W . K. —  sporty zim ow e.
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wielkim twórczym wysiłku — inteligencji, myśli pol­
skiej, obywatelskości, miłości Ojczyzny i zamiło­
wania do pracy, wytężonej, rozumnej, owocnej 
i pokrzepiającej; pracy będącej i dla Polski radosną 
otuchą i dla wrogów mądrą przestrogą.

Na tej W ystaw ie Krajowej znajdą się i Sokoli, 
którzy nietylko sprezentują Polsce całej i gościom 
swoją wartość organizacyjną; nietylko pochlubią się 
wynikami kilkoletniej pracy w bardzo ciężkich w a­
runkach prowadzonej, ale równie stw ierdzą jeszcze 
raz tę siłę moralną, która ich kiedyś w niemniej 
ciężkich warunkach, po pogromie 1863 r., do życia 
powołała; w groźnej walce z zaborcami pozwoliła 
znakomicie się rozwinąć i znów kazała w Zmar­
twychwstałej Ojczyźnie zrzeszyć się do dawnej, 
a ciągle potrzebnej pracy.

Godzi się tedy i należy poświęcić nieco uwagi tej 
sile moralnej. W ypłynęła ona z najgłębszych po-

— tracą ci, co nie zdobędą się na charakter. To, 
na szczęście nasze, zaczyna się staw ać powszechnem 
przekonaniem.

Tego charakteru najwięcej ze siebie w ydobyła 
w dziejach porozbiorowych Wielkopolska, dlatego 
jest to najtęższa dziś dzielnica nasza, i dlatego dziś 
w szybkiem tempie zdobywa ona to, czego jej 
wzbraniał dotąd potworny gad pruski, jaki przy­
gniótł połowę ziem etnograficznych polskich, od 
Odry do W arty, w chwilach słabości naszej i nie­
rządu. Okazał się ten charakter w  jasno określonej 
idei narodowej polskiej, w charakterze katolickim 
całego społeczeństwa i w wiernem w ytrw aniu przy 
tych dwu zasadach. Dlatego Wielkopolska jest 
ostoją narodowości i religji, i dlatego jej ludzie, gdy 
uznali W ystaw ę w Poznaniu za potrzebną, potrafili 
skupić rozumy, kapitały, wiedzę i pracę, i stw o­
rzyli dzieło, które sprawia, że oczy Polski i świata

kładów uczucia i woli: z miłości Ojczyzny, gorącej 
i ożywiającej, jak słońce, a czystej, jak woda źió- 
dlana, oraz z męskiego postanowienia czynu zamiast 
rozpaczy, organizowania sił zamiast rozproszenia, 
wysiłku zamiast opuszczenia rąk bezradnego. Siłę 
tę nazywam y pospolicie charakterem, a w wysokim, 
niewątpliwie, stopniu posiadają ją tw órcy W ysta­
w y tegorocznej w  Poznaniu, ludzie, warci podzięki 
całego współczesnego pokolenia.

Albowiem o utrzymaniu narodów i państw przy 
życiu, o umożliwieniu im rozkwitu i bezpieczeństwa, 
rozstrzygają nie zbrojne armje, nie pełny skarb, nie 
liczne uczelnie, nie przemysł i rolnictwo, choć 
wszystkie te czynniki są nieodzowne — ale charak­
ter obywateli. I podobnie, o powodzeniu jednostek 
rozstrzyga nie wysoka wiedza, nie bogate dziedzi­
ctwo, nie ujmującą zewnętrzność, ale charakter.

Charakter jest kluczem do zwycięstwa w  życiu. 
Armje, majątki, talenty, przyjaciół, trony i ojczyznę

są zwrócone na Poznań, równie obywatelski, pol­
ski i rządny, jak bohaterski Lwów, kolebka Sokol­
stwa, na południowym bastjonie Polski.

Charakter pojmujemy albo jako sumę właściwo­
ści i wartości człowieka, społeczeństwa, narodu, 
więc, jako psychikę wogóle, albo w węższym uję­
ciu — pod charakterem rozumiemy w artość czło­
wieka moralną, sumę jego uczuć dodatnich i doda­
tnich cech woli. a że. o działalności człowieka roz­
strzyga siła i jakość uczucia, dlatego od człowie­
ka z charakterem zawsze spodziewamy się 
działania w  służbie idei oraz wierności i w ytrw a­
nia w raz obranym kierunku. Człowiek z charakte­
rem działa rozumnie, powoli, ale stale, jak samo pra­
wo przyrody; a góruje w nim siła moralna, siła w ła­
śnie charakteru, która dlatego tw orzy bohaterów 
i męczenników, śmiercią swoją gotowych zawsze 
zatryumfować nad materjalnemi, grubej natury 
przeszkodami. Ma tedy charakter w  tem rozumie-

Z W y s taw y  Sokolej na P. W. K. — sala g im nastyczna i pływalnia.



niu — źródło swoje w najgłębszych duchowych 
ośrodkach życia, i łączy się ściśle z prawością, 
z ładem i prawem, z religijnością istotną; porubstwo 
i wszelka inna nieprawość nie mają do niego dostę­
pu, i odwrotnie, człowiek, który się stoczy moral­
nie, krzywi swój charakter.

Dlatego charakter nie wiąże się i nie zależy od 
wiedzy, od umysłu; wielki uczony może być czło­
wiekiem bez charakteru; prostak może okazać 
przeczysty, twardy, jak djament, charakter. Dla­
tego równie charakteru tego nie można nabyć, jak 
wiedzy, jak rzemiosła. W  pewnej mierze charakter 
się dziedziczy; zarodki jego tkwią w każdem dziec­
ku, ale jest to najbardziej krucha z roślinek duszy; 
soki żywotne czerpie głównie z serca; trzeba więc 
dbać, aby nie zostało znieprawione; można bowiem 
zawsze uzupełnić zasoby wiedzy; zdobyć język no­
wy; opanować technikę — ale serce zepsute stać 
będzie na przeszkodzie do odbudowania charakteru.

Człowiek o tyle ma wartość, o iłe służy wyso­
kiej, bezinteresownej idei. Obowiązuje to samo 
i organizacje. Brak idei lub jej osłabienie to upadek 
lub osłabienie zarówno jednostki, jak Tow arzystw a. 
Człowiek z charakterem  to człowiek, który ma 
ideę i służy jej wiernie, niezależnie od okoliczności, 
strat, zysków, pokus i gróźb, nawet śmierci. Ta 
idea daje mu siłę, daje mu powagę i niezależność 
wewnętrzną; lokajstwo duchowe niema charakte­
rów między sobą; karjerowiczom charakter szkodzi; 
zdrajca musi charakter spodlić i opuścić ideę.

Sokolstwo polskie posiadło ideę, której służy 
wiernie od lat sześćdziesięciu. Jest nią najpierw 
zasada służby narodowej w  zakresie zdrowia i si­
ły, moralnej i fizycznej; podnieść dzielność fizyczną 
społeczeństwa polskiego; wyrobić w niem karność, 
spójnię i ofiarność, i wreszcie odpowiedzialność za 
swoje czyny; wzbudzić poczucie obowiązku wobec 
narodu i swego państwa; rozwinąć zdolność do

Przew odnictw o D zielnicy W ielkopolskiej.

Dlatego kształci charakter to wszystko, co zacho­
wuje świeżość serca, i dlatego niema urzędowego 
kształcenia charakterów. Charaktery kształci się 
tylko w zbiorowości.

Gdybyśmy wzięli dwoje dzieci, z jednych rodzi­
ców, możliwie jednolatków, i jedno chowali w bo­
gobojnej rodzinie, w łagodności zwyczajów, w pra­
cy i poszanowaniu prawa, a drugie wyrzucili na 
ulicę, w towarzystwo mętów ulicznych, na naukę 
nienawiści społecznej, na włóczęgostwo i przed­
wczesną hańbę — to, niewątpliwie, nie wyrósłby 
człowiek z charakterem na ulicy.

Najlepszą szkołą charakterów  jest rozumna i cno­
tliwa rodzina; dobrą szkołą są Tow arzystw a ide­
owe, narodowe i religijne.

W ysoka idea przewodnia, tradycja, organizacja 
i praca — dają naszemu Sokołowi prawo nazwać 
się dobrą szkołą charakterów.

obrony granic i całości Rzeczypospolitej — oto są 
cele Sokolstwa. Nie są one celami same dla siebie; 
są one tylko środkiem do wyższych celów narodo­
wych, przez organiczne złączenie prac sokolstwa 
z całością prac narodowych, wśród których Sokol­
stwo reprezentuje pierwiastek rycerski, bezpośred­
nio przygotowujący naród polski do obrony zdoby­
tej niepodległości.

Ideą Sokolstwa polskiego dalej jest ogarnąć w szy­
stkie stany, wszystkie ziemie polskie i wszystkich 
obywateli, bez różnicy wyznania politycznego, by­
leby tylko stali na gruncie narodowości polskiej 
i zasad w iary chrześcijańskiej. W  takiem rozumie­
niu jest idea Sokolstwa najistotniejszą ideą wszech­
polską, wszechstanową i ponadpartyjną.

Ideą Sokolstwa Polskiego nareszcie jest przez 
wychowanie ludzi z charakterem — w ytw orzyć 
powszechną polską siłę zbiorową, złożoną z Pola­
ków, ludzi wolnych, a jednak dobrowolnie, w  imię



w yższej idei poddających się więzom  i obowiązkom  
wspólnej organizacji i sokolej i państw ow ej, dla 
zrealizow ania w  życiu Polski zasady  powszechnej 
dzielności w  służbie Bogu i Ojczyźnie.

Cechą znamienną idei sokolej jest to, że stw orzy ł 
ją duch bohaterskiej Polski kresow ej w e Lw o­
wie — z jednej strony, i duch nieustępliwej, mimo 
w szystko, walki o przyszłość narodu (suprem a 
lex!) — z drugiej, co spraw iło, że Sokolstw o stało się 
organizacją zarów no obyw atelską, jak i rycersko- 
wojskową.

Szczególniej trzeba podkreślić pierw iastek  oby­
watelski, tak dom inujący w  Sokolstw ie, poniew aż 
czynniki wojskow e bez obyw atelskiego poczucia 
stają się żołdactw em , czynnikiem  uciemiężenia 
w łasnego narodu.

Rozw ijając się organicznie, t. zn. w  zw iązku ży ­
w ym  z narodem , z jego potrzebam i i dążeniami — 
Sokolstw o stało się:*)

1) Szkołą w iary  w  naród i we w łasne siły, co 
spraw iło, że ideały  sokole są to ideały  narodow e, 
że to w szystko, czem naród żyje, jest dla Sokola 
drogie i jedyne; że też i Sokołem  nie jest, kto nie 
kocha pięknej tradycji naszej i nie chce służyć sw e­
mu narodow i;

. 2) szkołą karności, w  której Sokolstw o poddaje 
się „ochoczo i swobodnie karbom  porządku, jakie 
sobie zbiorowość sokola z w łasnej a wolnej woli 
nałożyła";

3) szkołą ścisłości i punktualności w  spełnianiu 
obowiązków, zarów no sokolich, jak i narodow ych 
i zaw odow ych;

4) szkołą odwagi cywilnej; tchórz nie sokół!
. szkołą b raterstw a, ze wspólnej idei poczętego 
i w  łącznej p racy  w yrobionego; skupieniem dru­
hów;

*) P a trz  „Przew odnik  Gimn.“ Nr. 3-ci, 1929 r.

6) szkołą całkow itego oddania się spraw ie 
ojczystej, co łączy  się z niczem niezachw ianą w ia­
ra w  swój naród, w  jego w artość i wielkość.

i otóż, m łodzież nasza sokola, w ychow ująca się 
w  takich zasadach  ideow ych, na każdym  kroku 
k ierow ana ku celom narodow ym  — osiąga w  cha­
rak terze głęboko w korzenioną — miłość i w y trw a ­
nia aż do śm ierci dla Polski.

Ale nie rozumie ten polskiej idei narodow ej, kto 
usuw a z niej p ierw iastki chrześcijańskie; są  one 
tak  wzajem nie zespolone, że bez idei chrześcijań­
skiej niema idei narodow ej polskiej; że kto chrze­
ścijaństw o w  sobie zabija, ten zam yka sobie m oż­
ność rozum ienia polskości. Nietylko M atka Boża 
jest przez ojców naszych ogłoszoną za Królowę P o l­
ski, i Syn  Jej jest Królem Polski, C hrystus, i mimo 
wszelkie niechęci i nienawiści pew nych kół i lu­
dzi — Polska charak ter swój isto tny ma zam knię­
ty  w  chrześcijaństw ie, i słuszną jest zasada (w obli­
czu np. rozw ażań grozy  bolszewickiej), że dopóty 
Polski, dopóki jej chrześcijaństw a. In hoc signo!.,.

Zgodną z tern jest cała tradycja  Sokolstw a; by ­
ło ono zaw sze w ierne idei polskiej i chrześcijań­
skiej i nigdy ich nie odstąpiło. Dzięki tem u zacho­
w ało Sokolstw o niezależność swoją, naw et w  sp ra­
w ach zew nętrznych; więc, gdy, np., rządy  austriac­
kie o fiarow yw ały  Sokołowi, jak i innym organiza­
cjom w  Galicji, środki, k tóre organizacje owe uza­
leżniły całkow icie od polityki austriackiej — Sokol­
stw o nie przyjęło od rządu zaborczego ani grosza 
i mogło w łasną m yślą o dobrze narodow em  się 
k ierow ać; a jak kiedyś wobec czystej idei niepodle­
głego narodu, tak  dziś jest Sokolstw o lojalne w o­
bec ucieleśnionego w yrazu  tej idei, wobec państw a 
polskiego, k tóre chce mieć państw em  narodow em  
polskiem. Na św iecie bowiem  istnieć m ogą tylko 
tw ory  w yraźn ie  zakreślone, a dzielne i ceniące sw o­
ją odrębność. Polska ma dość w artości i siły, aby

Przew odnictw o Dzielnicy Pom orskiej.



była  tylko polską, do głębi rdzenia sw ego polską, 
i dumą Sokolstw a być może, że nigdy z tego sta­
nowiska nie zeszło.

W  Polsce w spółczesnej Sokolstw o stanęło od sa ­
mego początku na stanow isku uczciwych, w ier­
nych synów  kraju, poddania w szystkich swoich 
w ysiłków  i p rac (bo sokół niema celów osobistych 
i ambicji do zaspokojenia) — państw u polskie­
mu. Szczególniej trzeba podkreślić stosunek 
Sokolstw a do armji narodow ej polskiej. D ostarcza 
jej nasza organizacja doborowego rekruta, p rzygo­
tow anego fizycznie i moralnie, i ceni ją, i kocha, 
jako ostoję niepodległości polskiego narodu.

To w szystko  spraw ia, że ludzie, w  organizacji 
naszej w ychow yw ani i w  niej pracujący, kształcą 
i um acniają swoje charak tery  w kierunku najmniej 
osobistym, a w ięc w  kierunku najbardziej w arto ­
ściow ym  dla Polski. Zarazem , organizacja sokola, 
na typie w ojskow ym  w zorow ana, daje najlepsze 
wyniki, bo karność i um iejętność rozkazyw ania, ce­
chy wojskowe, p rzy  jednoczesnem  szczepieniu po­
trzebnych w artości obyw atelskich, ułatw ianych 
przez skupianie w  sokolniach doboru ludzi. W  ten 
sposób Sokolstw o tw orzy  rycerską  organizację, typ 
nowoczesnego Zakonu dla służby Bogu i Ojczyźnie, 
a, łącząc harmonijnie w artości wojska, organizacji 
społecznej i zakonu — daje najlepsze w arunki dla 
rozwoju charakterów , w ielostronnych i dzielnych.

P race  bieżące Sokolstw a zam knięte są  w  obrę­
bie gniazda oraz przejaw iają się na zlotach i zjaz­
dach sokolich. Gniazdo jest szerszą rodziną dla każ­
dego sokoła. Łączą się w  gnieździe we w spółpra­
cy starsi i m łodsi, druhny i druhowie, nadając w  ten 
sposób p racy  naszej cechę, różniącą gniazdo soko­
le od każdego innego stow arzyszenia. Gniazdo so­
kole ma w szystkie cechy najlepszego środow iska 
w ychow aw czego, t. j. rodziny, a zloty i zjazdy 
uzupełniają te w alory  pierw iastkam i szerokiej oby-

141  -

w atelskiej działalności, jest tedy  p raca  gniazd sd- 
kolich pełna czynników , w pływ ających  na w y ro ­
bienie tęgich charakterów .

W  ten sposób Sokolstw o pochlubić się może, że 
z jego Sokolni, z tych  kuźnic narodow ej siły, w y ­
szły  już setki tysięcy  obyw ateli o w yraźnem  obli­
czu duchowem. Dzięki nim przetrw ało  Sokolstwo 
w nieskazitelności idei i bez osłabienia tętna pracy 
(nie licząc takiej vis m ajor, jak w ielka wojna) sześć­
dziesiąt lat; dzięki nim (na rów ni z innymi czynni­
kami) we w szystkich zaborach rosła idea narodo­
wa, poczucie niezw alczoności i pew ność w yzw o­
lenia; dzięki nim rosną dziś coraz spraw niejsze k a ­
dry  przysposobienia w ojskow ego i obyw atelskie­
go; dzięki nim równie —  jednoczą się coraz bardziej 
w jedną potężną całość dawne rozbite na zabory 
części Polski, — dzięki nim słabsze są tarc ia  p a r­
tyjne i waśnie m iędzy w arstw am i społecznemi! 
Organizacja Sokola, oparta  na nich, obejmuje całą 
Polskę i em igrację i urabia z ludzi różnych — 
członków jednej wielkiej całości, Sokolstw a, i sto ­
kroć większej całości, Polski.

Uświadomić to trzeba sobie, że Sokolstw o jest, 
jak było, w ielką szkołą charak terów ; w ielką p ra ­
cownią, gdzie kształcą się ludzie w artościow i dla 
Polski; gniazdem orlich pokoleń, nieustępliwych 
i w iernych idei, w  m yśl hasła m iasta, k tóre stało 
się gniazdem całego Sokolstw a, Lw ow a, dumnie 
głoszącego: „Leopolis sem per fidelis“ .

Uświadomić to trzeba sobie mocno, bo Sokol­
stw o jest w ielką Instytucją D obra Narodowego, 
a w śród  wielu listków  w aw rzynu  najjaśniejszym, 
najbardziej żyw ą zielenią, rzucającą się w  oczy, jest 
fakt, że każda Sokolnia staje się ośrodkiem, ksz ta ł­
cącym  w ludziach charaktery . To jest jeden z nie­
śm iertelnych ty tu łów  Sokolstw a do chw ały  oby­
watelskiej w  Polsce i jeden z najpow ażniejszych 
obowiązków do spełnienia dalszego.

Przew odnictw o Dzielnicy Śląskiej.
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Z arząd  Dzielnicy Francuskiej.

DR. EUGENIUSZ PIASECKI, 

prof. Uniw. Pozn.

O PRZySZŁOŚĆ SPORTU.

Powierzchowny obserwator może zarzucić po­
wyższemu postawieniu kwestji, że mało co na świę­
cie ma tak zapewnioną przyszłość, jak sport. 
W szakże stał się on modnym na całej bezmała ku­
li ziemskiej. Popierają go rządy i samorządy, ar- 
mje, szkolnictwo, liczne i wpływowe stow arzysze­
nia, popiera go wszechpotężna prasa. Ody jednak 
wnikniemy głębiej, nietrudno przekonać się, że m a­
my przed sobą kolos na glinianych nogach. Już kil- 
kakroć w dziejach ludzkości gmach ten rozsypywał 
się w gruzy na długi szereg stuleci: widziały taką 
klęskę Egipt starożytny, Indje, Grecja, Rzym. Upa­
dek stale następował po przejściu sportu w ręce za­
wodowych wykonawców. Na przykładzie Grecji 
możemy śledzić wszystkie kolejne stadja tej fatalnej 
przemiany. Rosnące wciąż współzawodnictwo da­
je coraz wyraźniej prym sportowcowi - specjaliście. 
Takim zaś najłatwiej zostać, porzucając wszelką 
pracę poważną i żyjąc ze spieniężonych nagród 
igrzyskowych. Potem już niedobitki amatorów 
opuszczają stadjony, zadowalając się rolą widzów. 
Wreszcie upada i wychowanie fizyczne ogółu: wszak 
w ystarczają szkoły zawodowe pięściarzy, zapaśni­
ków, a w Rzymie gladjatorów, by gnuśnym tłumom 
dostarczyć wykonawców coraz brutalniejszych 
widowisk.

Trzeba przyznać organizatorom nowoczesnego 
sportu, że starali się skorzystać ze smutnego do­
świadczenia dawnych stuleci. Rychło skasowali 
cenne nagrody i poczynili wiele chwalebnych w y­
siłków dla odgrodzenia amatorów od zawodowców, 
oraz dla wyposażenia pierwszych z nich w przy­
wileje takie, jak dopuszczenie do Olimpjad etc. Je­
żeli więc, mimo to wszystko, profesjonalizm jawny, 
a w daleko większej mierze tajny, rozrastają się 
groźnie i czynią zupełnie aktualnem niebezpieczeń­

stwo powtórzenia sie takiejże katastrofy, jak po­
wyżej opisana, jest naszym obowiązkiem zastano­
wić się nad przyczynami złego i szukać środków 
zaradczych skuteczniejszych, niż dotychczasowe. 
Że zaś sytuacja jest już istotnie tak poważną, do­
wodzi choćby taki fakt, jak masowe przechodzenie 
największych chlub sportu, bo olimpijczyków, 
w szeregi zawodowców. Jeśli dla tych ludzi laur 
olimpijski — to tylko motyw do wyższej ceny sprze­
daży swego talentu w ręce amerykańskiego mana­
gera, widać, że oni w szyscy już dawno nie byli ama­
torami i tylko umieli dotąd sprytnie ratow ać pozo­
ry. Z tego zaś wynika, że sport dzisiejszy jest 
ciężko chory w swoich czołowych przedstawicie­
lach i że konieczna reforma musi dotyczyć nie dru­
gorzędnych szczegółów, lecz momentów istotnych 
i podstawowych.

Do takich momentów należy przedewszystkiem 
ocena wartości sportowych. Po igrzyskach staro­
żytnych odziedziczyliśmy w tej mierze i rozwinęli 
(a raczej doprowadzili do absurdu) system mi­
strzostw  i rekordów. Jest on bardzo prosty i bez­
pośredni, nie wymaga refleksji ani rozumowania, 
lecz, przeciwnie, apeluje do instynktu bałwochwal­
stw a: wskazuje tłumom „bohaterów41, aby ich okla­
skiwały, nosiły na rękach i — opłacały... Zasadni­
czą reformę w tym zakresie wprowadziła Szwecja 
już przed dwudziestu zgórą laty, w postaci „odznaki 
sportowej44. W ieńczy ona nie wyjątkowo przez na­
turę uposażone jednostki, specjalizujące się w tej, 
czy innej gałęzi sportu, lecz normalny, a wszech­
stronny rozwój, dostępny dla każdego zdrowego 
człowieka, który zechce nad sobą rzetelnie popra­
cować. W yższe zaś stopnie odznaki przyznaje się 
nie za większe wyczyny, lecz za utrzymanie naby­
tej sprawności przez pewną ilość lat. Odznaka
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sportow a już dawno przekroczy ła  granice swej 
ojczyzny i w  wielu krajach przyczyniła  się walnie 
do podniesienia istotnych, w ychow aw czych w arto ­
ści sportu, tak w  szkole, jak w  armji, czy w  stow a­
rzyszeniach. I polscy w ychow aw cy fizyczni w ie­
le sobie obiecują po jej w prow adzeniu, dość dawno 
już zapowiedzianem  przez P aństw ow y U rząd W y­
chowania Fizycznego.

Nie łudźm y się w szakże, by ta  inow acja sam a 
przez się potrafiła stoczyć w alkę zw ycięską ze s ta ­
rym  system em . Tak próżność kandydatów  na 
gw iazdy sportow e, jak bałw ochw alcze popędy ga­
wiedzi — to fundam enty zby t pewne, byśm y mogli 
dziś rokow ać rych ły  koniec rekordów  i m istrzostw , 
lub choćby rych ły  kres ich przew agi nad nowemi 
punktam i widzenia. Tym czasem  w ięc trzeba umieć 
w yzyskać dobre strony  starej m etody. I tak, trium ­
fy asów  sportow ych zapew ne długo jeszcze będą 
dla pew nej części m łodzieży najskuteczniejszą po­
budką do oddawania się ćwiczeniom  ciała. G dy ty l­
ko szkoła, czy zrzeszenie w ychow aw cze, potrafi 
ten zapał ująć w  łożysko racjonalnej, w szechstron­
nej kultury  cielesnej, w ynik będzie ten sam, jak ten, 
k tó ry  u innych m łodzieńców otrzym am y, zyskując 
ich odrazu dla idei odznaki sportow ej.

Jakkolw iekbądź, w alka czeka nas długa, a zw y­
cięstw o w  niej napewno nie będzie jeszcze udzia­
łem najbliższej generacji. Tem  bardziej czas już 
w ym ienić punkt następnego wyłom u, dotychczas, 
o ile mi wiadomo, przez nikogo nie w skazany w y ­
raźnie. Jestem  przekonany, że propagow ana przez 
odznakę sportow ą reform a oceny w yników , przy j­
mie się w  szerszej m ierze tylko w tedy, gdy rów ­
nocześnie zreform ujem y system  propagandy, oraz. 
finansowania sportu. P ierw szej służy  już od cza­
sów  starożytnych  trybuna w idzów, k tó ra  sta ła  się 
dziś potęgą tem większą, iż stanow i zarazem  głów ­
ne źródło dochodów. Potęga to — trzeba zaraz do­
dać — szkodliwa, a naw et w alna p rzyczyna fałszy­
w ych o sporcie pojęć, specjalizacji, profesjonaliz­
mu i nieuchronnego w ich następstw ie upadku. Do­
póki i o ile sport jest nietylko ćwiczeniem  ciała, lecz 
zarazem  płatnem  widowiskiem, nikt go nie zdoła

ocalić od zw yrodnienia w  popis nielicznych kunst- 
m istrzów  przed bezczynnym  tłumem. T rzeba więc 
mieć odwagę przyznać, że zam iana sportu w  w ido­
wisko jest jednym  z jego grzechów  głów nych. Gdy 
zaś to przyznam y, trzeba poszukać sposobów, któ- 
reby  równie dobrze, lub lepiej, służyły  propagandzie 
i finansom sportu, nie popadając w  grzechy nieod- 
dzielnie złączone z trybuną widzów.

A środek zaradczy  leży blisko i bynajm niej nie 
jest trudny do zastosow anią. Niech i nadal nie­
dzielne i św iąteczne popołudnia będą poświęcone 
propagandzie i finansom danego zrzeszenia. Do­
tychczas zw abiano w  tym  celu, z dużemi nieraz 
kosztam i i ryzykiem , tłum y na m ecz np. przybyciem  
jakiejś słynnej gw iazdy, czy drużyny. Propaganda 
to na rzecz praw dziw ego sportu więcej, niż w ątpli­
wa. W iększość bowiem  fali ludzkiej, zalew ającej 
trybuny, p rzybyw a tylko dla sensacji i nic nie ma 
wspólnego z czynnem  upraw ianiem  sportu, a tem 
mniej da się w ciągnąć w  kad ry  organizacji. Efekt 
finansowy też  bardzo niepew ny, zaw arty  w  dużej 
skali, od sporego dochodu do groźnego deficytu.

Jak ten sam  czas i te sam e zasoby w yzyska z rze­
szenie hołdujące nowem u hasłu —■ sportu bez t ry ­
bun? Uwolnione od w ydatku na tak kosztow ną bu­
dowlę, inwestuje sw e środki w  liczniejszych i lep­
szych urządzeniach ćwiczebnych. To je uzbraja 
do poprow adzenia niedzielnej propagandy w  sposób 
nieporównanie g łębszy  i skuteczniejszy. T ow arzy ­
stw o ogłasza, że w  czasie tym  oddaje (za odpow ied­
nią opłatą) sw e sale, boiska, p rzybory  itp. najszer­
szej publiczności. Ofiarni członkowie, w yszkoleni 
na kursie instruktorskim , segregują m aterjał ludzki 
w edług płci, w ieku i stopnia w yćw iczenia, w spierani 
w  przypadkach w ątpliw ych, pomocą lekarza i zaj­
mują go odpowiednio dobranem i ćwiczeniami. Za 
kilka niedziel, p rzy  jako tako umiejętnem postępo­
waniu, wiele zastępów  doraźnych w ten sposób 
sform ow anych zam ienia się w  zespoły stałe, a ich 
uczestnicy zasilają szeregi członków zrzeszenia. 
Dochody płyną z takiego źródła nie tak obficie, jak 
z najlepiej udanych w idow isk sportow ych, lecz za- 
to mniej kapryśnie i z m niejszem ryzykiem .

Z arząd  Związku Polskich Tow. Gimn. „Sokói“ w Niemczech



I znów dalecy bądźm y od złudzenia, jakoby sport 
bez trybun mógł liczyć na różami usłaną drogę roz­
woju. Przeciw nie — udziałem  jego będzie z po­
czątku aż nazbyt często niezrozum ienie, a naw et 
śmiech urągliw y. Snobizm jest na całym  świecie 
w ielką siłą, w  Polsce zaś n ieste ty  m ocarstw em , 
z którem  niełatw o się m ierzyć, nie m ogąc powołać 
się na w zór zagraniczny. W  szczególności nie 
przychodzi nam na m yśl zreform ow anie ligowych, 
czy innych „czołow ych11 klubów, o ile one robią do­
bre in teresy  i zyskują szeroki rozgłos p rzy  dotych­
czasow ym  system ie. Te p rzy  nim napewno zostaną 
i nie będą czuły swego staczania się ku jawnem u 
profesjonalizmowi. Ale już mniejsze, nie opanow a­
ne m erkantylizm em  kluby sportow e, będą p rzystęp­
ne dla tej idei. Z całą zaś pew nością spotkam y się 
z poparciem  działaczy, zrzeszonych pod hasłem  nie 
sportu, lecz w ychow ania fizycznego i m oralnego •— 
od najstarszego i najzasłużeńszego Sokolstw a, po­
przez H arcerstw o, do Zjednoczenia M łodzieży i ty ­
lu innych.

Z równem  zaufaniem m ożem y liczyć na czynniki 
najbardziej odpowiedzialne — rządow e i sam orzą­
dowe. Te poszły w  czasach ostatnich silnie w  kie­
runku imprez i inw estycyj propagandow ych i re ­
prezentacyjnych, z udziałem  Polski w  Olimpjadzie 
na czele. Gdy na tej drodze już uzyskano dla barw  
naszych miejsce zaszczytne nazew nątrz, m am y p ra ­

wo spodziew ać się, że etapem  następnym  będzie 
przedew szystkiem  rozszerzenie i pogłębienie p racy  
u podstaw  — p racy  w ychow aw czej. Z chwilą, gdy 
polska odznaka sportow a stanie się ciałem, w ładze 
uzyskają niezrów nany spraw dzian istotnej w artości 
poszczególnych zrzeszeń. Ilość bowiem zdobytych 
odznak — to zarazem  ilość członków, upraw iają­
cych sport racjonalnie. Ona to powinna stać się 
główną m iarą poparcia, na-jakie dane tow arzystw o 
zasługuje. Rozdaw anie zaś odznak należy otoczyć 
splendorem  nie ustępującym  dotychczasow em u w rę ­
czaniu celniejszych nagród w ędrow nych itp. D ru­
gą m iarą będą rozm iary  i wyniki takiej niedzielnej 
akcji propagandow ej, jaką w yżej opisaliśmy. Akcja 
ta bowiem  zbliży nas szybko do ideału pozyskania 
całego społeczeństw a dla w ychow ania fizycznego, 
tak, aby p rzyszła  ustaw a, zaprow adzająca przym us 
\v tej m ierze, znalazła zrozumienie i posłuch u ogó­
łu, a przew idziane w  niej sankcje karne rzadko 
w chodziły w  życie.

W  tw ardej w alce o byt, jaką stoczą m iędzy so­
bą narody cyw ilizow ane w  najbliższych dziesięcio­
leciach, zw ycięstw o będzie zależeć od wielu czyn­
ników. W śród  nich jednak napewno miejsce nie­
poślednie zajmie _ umiejętność pokierow ania spor­
tem tak, by służył narodowi, nie zaś rekordom , 
a tern mniej — cielcowi złotemu.

J J r .[ J o s ip  S c h e in e r S ta ro s ta  C. O S. P r .  j jn d r ic b  V anifiek  N a ce ln ik  G .  O.S-

MIĘDZYNARODOWA FEDERACJA GIMNASTYCZNA.

Gośćmi naszym i na zlocie w  Poznaniu będą, mię­
dzy innymi delegacje Zw iązków  gim nastycznych 
innych Narodów. P rzy jazd  tych m iłych gości za­
wdzięczam y przynależności naszej w  charakterze 
członka rzeczyw istego do M iędzynarodow ej Fede­
racji G im nastycznej. Członkiem Federacji Zw iązek 
nasz jest od niedaw na, gdyż zaledw ie od r. 1919; 
przedtem  nasze nieszczęsne położenie polityczne 
uniemożliwiało nam należenie do Federacji.

U w ażam y za w skazane zaznajomić naszych czy­
telników z głównem i zasadam i oraz organizacją 
tej w szechśw iatow ej instancji gim nastycznej.

M iędzynarodow a Federacja G im nastyczna ma na 
celu popieranie, rozpow szechnianie i udoskonalanie 
ćwiczeń, dążących do podniesienia i u trzym ania 
spraw ności fizycznej człow ieka. Członkami jej m o­
gą być Związki gim nastyczne poszczególnych k ra ­
jów, nie nosząc charakteru  politycznego lub religij-



nego, po jednym z każdego kraju. Członkowie za ­
chowują na terenie swego kraju pełną samodziel­
ność i niezależność w  swej działalności i w  swych 
dążeniach narodowych.

Federacja jest uznana przez Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski za najwyższą instancję w  spra­
wach gimnastyki na zawodach olimpijskich.

W ładzę w  Federacji sprawuje Komitet Między­
związkowy, złożony z delegatów od poszczegól­
nych związków gimnastycznych, wchodzących 
w skład Federacji, po jednym od każdego Związku. 
S p raw y  bieżące Federacji załatw ia Biuro, złożone 
z prezesa, wiceprezesa, skarbnika i sekretarza, w y ­
bieranych przez Komitet z grona swych członków 
na lat trzy.

S praw y  techniczne, a mianowicie: opracow yw a­
nie programu m iędzynarodowych zawodów gim­
nastycznych tudzież gimnastycznych program ów 
Igrzysk Olimpijskich, oraz rozstrzyganie w szyst­
kich kwestji technicznych o znaczeniu międzyna- 
rodowem, powierzone są Komitetowi techniczne
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mu Federacji, złożonemu z delegatów poszczegól­
nych Związków, po jednym od każdego Związku. 
Komitet techniczny zwołuje się w  miarę potrzeby.

Delegatem naszego Związku do Komitetu Głów­
nego Federacji jest prezes Związku, Dh Adam Za­
moyski, delegatem do Komitetu technicznego — 
Naczelnik Związku, dh Jan Fazanowicz, a zastęp­
cą — I zastępca Naczelnika Związku, dh Karol 
Noskiewicz.

Obecnie do Federacji należą Związki gimnastycz­
ne 21 krajów: Anglji, Belgji, Chili, Czechosłowacji, 
Danji, Egiptu, Finlandji, Francji, Holandji, Jugosła- 
wji, Luksemburga, Norwegji, Polski, Portugalji, Ru- 
munji, Stanów Zjednoczonych, Szwajcarji, Szwecji, 
Urugwaju, W ęgier i Włoch.

Prezesem  Federacji jest p. Charles Cazalet (Fran­
cja), wiceprezesem — Dr. Josef Scheiner (Czecho­
słowacja), sekretarzem  — p. Franęois Blomart 
(Belgja) i skarbnikiem p. Alphonse Huguenin (Szwaj- 
ćarja).

SŁO W IA Ń SK I ZWIĄZEK SOKOLI.
(PODSTAW Y IDEOWE).

C ztery  lata temu, w  dniu 14 sierpnia 1925 r. 
w  W arszawie, dokonano założenia Słowiańskiego 
Związku Sokolego. Stało się to w  czasie Zlotu 
Dzielnicy Mazowieckiej i w  czasie przyjęcia braci 
sokolej z Ameryki.

W  dniu 13 sierpnia 1925 r. zaczęło się zebranie 
upełnomocnionych przedstawicieli czterech Związ­
ków Sokolich w  W arszawie. Po dwudniowych na­
radach, przyjęto statut nowego Związku i deklara­
cja, wiceprezesem — Dr. Josef Scheiner (Czecho- 
się oparto p rzy  tworzeniu Związku.

Deklaracja brzmi: „Przedstawiciele Związków 
Sokolich, Czechosłowackiego, Jugosłowiańskiego, 
Polskiego i Rosyjskiego zagranicą, zgromadzeni 
w  dniu 14 sierpnia 1925 r. w  przesławnej stolicy Na­
rodu Polskiego, W arszawie, po wspólnej naradzie, 
składają jednomyślnie oświadczenie następujące:

„Przejęci świadomością wzniosłego posłannictwa 
idei Sokolej, i w  przekonaniu, że idea ta, oparta
0 zasady, wytknięte przez M. Tyrsza, przed wszyst- 
kiemi innemi powołana jest do wskazania dróg od­
rodzenia i zbliżenia narodów słowiańskich;

„uznając, że narodv słowiańskie, posłuszne gło­
sowi odwiecznego pokrewieństwa i miłości b ra te r ­
skiej, powinny zjednoczyć swoje siły w  celu rozw o­
ju i obrony całej Słowiańszczyzny;

„w  przekonaniu, że wojna światowa w  skutkach 
swoich otwiera narodom słowiańskim nowe pola 
wspólnej pracy  i nowe wielkie zadania —

„będziemy odtąd w  jednym szeregu dbać wspól­
nie o m oralny i cielesny rozwój ludów Słowiańskich 
w  duchu demokratycznego braterstwa, odrzucając 
wszystko, co nas dzieli.

„Duch ten, k tó ry  jest duchem zapomnienia w szyst­
kich sporów między Słowianami i poniechania ich 
przyczyn, u twierdza wzajemną miłość, tolerancję
1 uczucia braterskie ludów słowiańskich, na pożytek 
wzniosłych dążeń cywilizacji, ku dobru całej ludz­
kości,

„Zgromadzeni w  W arszaw ie  przedstawiciele w y ­
mienionych Słowiańskich Związków Sokolich po­
stanowili stw orzyć  s ta ły  sojusz na podstawie zasad 
przyjętego dzisiaj statutu.

„Ślemy tę wieść radosną do wszystkich ziem 
słowiańskich, jako pierw szy w y raz  naszych gorą­
cych dążeń do osiągnięcia wspólnym wysiłkiem 
świetlanej przyszłości całej Słowiańszczyzny11,

Engelbert Ladislaw Gangi 
Starosta J. S. S.
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P rzeję ta  duchem liberalizm u i pełna szlachetnych 
w  sw ej treści i intencjach ogólników, deklaracja ta 
stw ierdziła n iew ątpliw ą dążność społeczeństw  sło­
wiańskich do w zajem nego w spierania się w  ciężkich 
w arunkach w spółczesnego życia politycznego, a ten

Dr. V iktor M urnik 
n a celnik J. S. S.

zapał pow szechny i głębokie zadowolenie, z jakiem 
cztery  lata temu, w  dniu ogłoszenia pow yższej de­
klaracji, został p rzez zebrane w  W arszaw ie Sokol­
stw o p rzy ję ty  Zw iązek Słowiański, dowiodły, że So­
kolstwo Polskie nietylko rozum owo godziło się na 
korzyści tego Związku, ale i uczuciowo przylgnęło 
do drogiej sobie idei b ratan ia  i łączenia; tem bardziej. 
że losy reprezentow anych przez Sokolstw o ludów 
Słowiańskich przeżyw ali Polacy  w sw em  politycz- 
nem życiu; rozumieli w ięc uczucia braci Jugosło­
wian, k tórzy  po w iekach rozdarcia wrócili do w spól­
nej M acierzy, w  zjednoczeniu narodow em  i państw o- 
wem; rozumieli i czuli radość Czechów, k tó rzy  od­
zyskali wolność państw ow ą; pojmowali przez sie­
bie kiedyś przeżyte  tu łactw o i niedolę em igrantów - 
Rosjan.

To stanow isko ogółu podzieliła R ada Związku, 
k tóra w  dniu 1 listopada 1926 r. ,,z uznaniem p rzy ję­
ła do wiadomości fakt u tw orzenia Słowiańskiego 
Związku Sokolego i przystąpienia doń Sokolstw a 
Polskiego, i, w yrażając  nadzieję, że Zw iązek ten 
stanie się czynnikiem  postępu zarów no dla Sokol­
stw a Polskiego, jak i dla innych Słowiańskich Zw iąz­
ków Sokolich; zw iększy on moc narodow ą i sp raw ­
ność państw ow ą w szystkich państw  Słowiańskich, 
i że posłuży do kulturalnego i gospodarczego, a co 
za tern idzie i do państw ow ego zbliżenia się naro­
dów słow iańskich, co wobec odwiecznego w roga, 
grożącego zagładą w szystkim  Słowianom  jest w ska­
zane nieodzownie — poleciła Zarządow i Związku 
przyjm ow anie szerokiego udziału w  pracach nad 
ugruntow aniem  i rozw ojem  tego Słowiańskiego 
Związku Sokolego11.

O zam ierzeniach, pracach i osiągniętych w yni­
kach Słowiańskiego Zw iązku Sokolego należy po­
dać szczegółow e wiadom ości ogółowi naszego So­
kolstwa, k tóre żyw o się interesuje tern, co już osią­
gnięto w  tej dziedzinie. Dzisiaj pragniem y tylko je­
szcze raz przypom nieć te zasady, na k tórych  opar­
liśmy się m y polscy Sokoli, gdyśm y z chęcią i czyn­

nie współdziałali w  utw orzeniu Zw iązku Słow iań­
skiego.

P odkreślam y nietylko nasze Sokolstw o, ale i na­
szą polskość dlatego, poniew aż pojm owaliśm y, że 
u tw orzenie Zw iązku Sokolego Słow iańskiego jest 
nie form alnością jedynie, lecz pow ażnym  krokiem 
w  życiu ogólnonarodowem  i ogólno-państw ow em .

W  okresie niewoli Sokolstw o nasze bowiem  było 
nietylko jednym  z pow ażnych czynników  odrodze­
nia narodow ego, ale także niejako przednią strażą 
odrodzenia państw ow ego.

W  czasie w ojny św iatow ej Sokolstw o tw orzyło  
g łów ny ośrodek aljanckiej armji H allera we F ran ­
cji, a w  wojnie bolszewickiej piersi sokole licznie 
osłoniły W arszaw ę. Dziś rola Sokolstw a nie jest 
ani mniej w ażna, ani skończona.

P rzebieg  powojennych w ypadków  politycznych 
jeszcze raz stw ierdza sta rą  praw dę, że dziś same 
rządy  nie mogą sprostać .zadaniom  prow adzenia 
krajow ej polityki, szczególniej m ocarstw ow ej. P o ­
trzebują one naturalnie, o ile nie są to rządy  zabor­
cze, oparcia o szeroką opinję obyw atelską; co w ię­
cej, w spółdziałania ze sobą silnych, opartych  o ca­
łe społeczeństw o, narodow ych organizacyj.

Jedną z takich organizacyj jest i nasz „Sokół“, o r­
ganizacja „dem okratyczna, a nie k lasow a; ujmują­
ca siły  szerokich mas, a nie m aterjalistyczna; opar­
ta  o głębokie podstaw y m oralne i czujna na w szel­
kie w skazania interesu narodow ego".

W yliczone znamiona czynią z Sokolstw a „cenne 
dla rządu polskiego narzędzie pom ocnicze w  zak re­
sie naszej polityki. Jako reprezentan t tężyzny  na­
rodowej, sw oistej kultury  m as polskich i w yraziciel

Prof. D. N. W ergun, p rezes Związku 
R osyjskiego Sokola za granicą.

patrio tycznego ducha — może Sokół oddać rządow i 
niejedną cenną usługę zarów no w  dziedzinie polity­
ki w ew nętrznej, jak zagranicznej", a ta  ostatnia 
cecha w ym aga szczególnego om ówienia, poniew aż 
jest ściśle zw iązana z naszem  zagadnieniem .
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Polska, leżąca na skrzyżow aniu  system ów  poli­
tycznych wschodu i zachodu, m ająca bardzo złą 
granicę strategiczną, musi się oprzeć na sojuszach. 
Pow inna, naturalnie, być tak  potężnem  państw em , 
aby w  razie konieczności m ogła liczyć tylko na sie­
bie, ale rozwój i postęp norm alny w ym agają sta łe ­
go bezpieczeństw a i w ym iany w artości kultural­
nych, k tóre osiągnąć m ożna tylko przez sojusze, 
przez działania w  szerszem  gronie, p rzez w ym ianę 
ow oców  duchowej i m aterjalnej tw órczości.

Rozw ój w ypadków  politycznych po wojnie, sam a 
duchowość nasza, a w  wielkiej m ierze i przeszłość 
— w skazują na Słow iańszczyznę, jako na takie śro­
dowisko.

Ze Słow iańszczyzną łączy  nas pokrew ieństw o ra ­
sow e i psychiczne; S łow iańszczyzna ma wspólne 
z nami najistotniejsze in teresy  polityczne; S łow iań­
szczyzna znajduje się, jak i my, na skrzyżow aniu 
potężnych prądów  kulturalnych i dążeń politycz­
nych, a z pośród narodów  Słow iańskich my, Pola­
cy, poszliśm y najdalej i zrobiliśm y najw ięcej w  za­
kresie zsyntetyzow ania oddziaływ ań zachodu 
i wschodu, które niosą nam życie lub śmierć.

Słowianie, połabscy, ba łtyccy  i inni, k tó rzy  nie 
osiągnęli syntezy  zachodnich prądów  z własnem i 
dążeniami i nakazam i — zaginęli, pochłonięci przez 
Niemców.

M y pracą  naszą dotychczasow ą, w  której harm o­
nijnie połączyliśm y prądy  Zachodu z w łasną treścią 
duchową, m ożem y się przydać całej Słow iańszczyź- 
nie, a że (po Rosji) jesteśm y i najliczniejszym  naro­
dem słow iańskim  — nakłada to na nas i obowiązki.

Będziem y je mogli w ypełnić, gdy się zbliżym y do 
naszym '1 pobratym ców , i to nietylko przez urzędy 
państw ow e, poselstw a i konsulaty, tra k ta ty  i soju­
sze, ale głównie i nadew szystko przez zapoznanie 
się i zbliżenie społeczeństw , a tego nie osiągniemy 
lepiej i prędzej, jak przez Sokolstwo, to samo z du­
cha, choć różne w  formach.

W  Sokolstw ie bowiem znalazła cała S łow iań­
szczyzna odrębną, sw oistą formę w ypow iedzenia 
się zbiorowego; w  czasach niewoli dla zdobycia nie­
podległości: w  czasach wolności dla u trzym ania jej. 
Sokolstw o jest organizacją czysto słow iańską, ow o­
cem w pływ ów  chrześcijańskiej ku ltu ry  zachodniej 
i rodzim ych, plemiennych założeń naszych. Jest to 
odpowiednik dawnego rycerstw a  zachodniego, p rzy ­
stosow anego do w ym agań XX wieku. Rodzimość 
Sokolstw a czyni je niepodobnem do wszelkich in­
nych zachodnio - europejskich zrzeszeń gim nastycz­
nych czy sportow ych, i te to w łaśnie cechy rasow e 
słow iańskie spow odow ały, że m yśl genjalna T yrsza 
była  w net przy jęta we w szystkich  narodach sło­
w iańskich.

Leży tedy  przed Sokolstw em  naszem  zadanie 
zbliżenia narodu i P aństw a Polskiego (mimo czaso­
we niesprzyjające, ale przem ijające przeszkody) do 
resz ty  narodów  i państw  Słowiańskich, dla s tw orze­
nia wspólnie jednolitej słow iańskiej siły  politycznej, 
gw arantującej w szystkim , dotąd przew ażnie cie­
m iężonym  ludom słowiańskim  — rozkw it i w pływ  
na losy św iata.

G enjalny król polski, Bolesław  C hrobry, któ­
rem u wzniosło w łaśnie najbardziej realnie m y­
ślące społeczeństw o wielkopolskie pomnik w dzięcz­
ności w  Gnieźnie, zapoczątkow ał już przed  900 laty  
sam odzielną politykę S łow iańszczyzny, gdy w ysłał

posłów  do cesarza niemieckiego i bizantyjskiego,, 
dla oznajmienia im, że obok nich on jest trzecim  m o­
narchą, rów nym  im i niezależnym ; mógł to uczynić, 
bo opierał się na w ręcz now ym  żywiole politycz­
nym, na Słow iańszczyźnie polskiej.

K. J. Todt,  naczelnik Związku R osy j­
skiego Sokoła za granicą.

Tę wielką tradycję m uszą Słowiańskie państw a 
współczesne podjąć nanowo i w  niej znaleźć bezpie­
czeństw o i siłę, potrzebną do tego, aby  stać się 
tw órczym  pierw iastkiem  dzisiejszego św iata. I tu 
o tw ierają się olbrzym ie możności przed Sokolstwem .

Stanowi bowiem 0110 w  dzisiejszej S łow iańszczyź­
nie bez w ątpienia najpotężniejszą organizację, acz­
kolwiek nie działającą politycznie, ale reprezentują­
cą siłę polityczną; od Sokolstw a tedy  w  pierw szym  
rzędzie zależeć będzie urzeczyw istnienie wielkiej 
myśli C hrobrego o wspólnem  obliczu i ramieniu 
Słow iańszczyzny.

Poza temi zasadniczem i i dalszemi spraw am i le­
żą przed Związkiem  Słowiańskim  i bardziej doty­
kalne zagadnienia do rozw iązania; najpierw  spraw a 
mniejszości słow iańskich w różnych państw ach; 
złagodzenie żalów, usunięcie przeciw ieństw  i nie­
zadowoleń — może i powino być zadaniem  Zw iąz­
ku Słowiańskiego; pow tóre, sp raw a w ym iany zdo­
byczy  zarów no na polu w ychow ania fizycznego, 
jak i na polu ogólnokulturalnem ; działanie Sokolstw a 
pod tym  w zględem  może bardzo wiele zbliżyć ową 
zasadniczą spraw ę wspólnej polityki, w obec św ia­
ta  germ ańskiego przedew szystkiem .

To w szystko skłania nas i dziś, jak przed cz te re ­
ma laty, do w zięcia w  życiu Słowiańskiego Zw iąz­
ku Sokolego jaknajżyw szego udziału.
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Związek Polskich Towarzystw Gimnastycznych „Sokół” 
w Czechosłowacji.

Na Śląsku Cieszyńskim, należącym  obecnie do 
Republiki Czesko - słow ackiej, było przed wojną 
20 polskich gniazd sokolich. Po wybuchu w ojny 
praw ie w szystkie gniazda w ysła ły  sw ych członków 
do zaw iązujących się legjonów polskich. Życie spor­
towe przestało  istnieć, a w skutek zmian politycz­
nych, jakie nastąpiły  po wojnie, a nadto sporu m ię­
dzy Polską a Czechosłow acją o Śląsk Cieszyński 
podupadły praw ie w szystkie gniazda tak, że z w y ­
jątkiem  gniazd we Frysztacie, w  Karwinie i w  Gór. 
Suchej wogóle w  latach od 1920 do 1923 nie było 
o żyw szym  ruchu sokolim m ow y. Dopiero w  .roku 
1923 i 1924 powołano do życia nowe gniazda, i obec­
nie na czechosłow ackim  Śląsku Cieszyńskim  jest 
11 gniazd sokolich.

Poniew aż łączność z „Sokołem " w Polsce została 
przerw ana i nie można było w ejść z nim w bliższe 
stosunki, s tw orzy ły  gniazda w  Czechosłow acji w ła­
sny Zw iązek pod nazw ą „Zw iązek Polskich T ow a­
rzystw^ G im nastycznych „Sokół" w  C zechosłow a­
cji" którego s ta tu ty  zostały  po pokonaniu różnych 
przeszkód, zatw ierdzone zarządzeniem  M inister­
stw a  Spraw  W ew nętrznych w  P radze  z dnia 17 lu­
tego 1925.

W  bardzo trudnych w arunkach pracują gniazda 
sokole zrzeszone w Związku. Z początkiem  roku 
1928 liczyły one razem  723 członków, z tego m ęż­
czyzn 620 i 103 kobiety. Ilość członków  ćw iczących 
w ynosiła 203 druhów, 73 druhen i 66 osób m łodzie­
ży. M undur u roczysty  posiadało 87 druhów  i 66 
druhen. W szystkie gniazda, należące do Związku

urządziły  razem  36 w ystępów  publicznych i 41 w y ­
cieczek.

Żadne gniazdo nie posiada w łasnego domu, ani na­
w et w łasnego boiska. Ćw iczenia gim nastyczne od­
byw ają się w  3 gniazdach w szkolnych salach gi­
m nastycznych, w  5 gniazdach w salach „Czytelń 
Katolickich" i „Domów Robotniczych", a w  3 gniaz­
dach w  salach restauracyjnych  lub domach p ry w a­
tnych.

Zarząd Zw iązku składa się z 18 członków , czę­
ściowo w ybieranych  przez Zjazd R ady Związku, 
częściow o delegow anych przez gniazda. W  skład 
P rzew odnictw a Zw iązku wchodzą druhowie:
Dr. Leon Wolf, z F rysztatu , jako prezes, K ynast Jó ­
zef, z Karw iny, jako zastępca prezesa, G ustaw  Zie- 
lina, z Orłow ej, jako naczelnik, Jan M aultz, z F ry sz ­
tatu, jako zastępca naczelnika i P ieczka Franciszek, 
z F rysztatu , jako sekretarz.

W  roku 1928 obchodziło 25-letni jubileusz zało­
żenia gniazdo F ryszta t. W  ćwiczeniach wzięli 
udział oprócz członków  Związku w C zechosłow a­
cji, także druhowie z K rakow a i Dziedzic, oraz 
członkow ie czeskiego Sokoła z F rysztatu . W  dniu 
2 czerw ca 1929 r. odbyła się uroczystość 25-let 
niego jubileuszu założenia „Śokoła" w  Karwinie. 
U roczystość ta  była tem bardziej znamienna, że b y ­
ła połączoną z uroczystością pośw ięcenia p ierw sze­
go sztandaru  polskiego „Sokoła" w  Czechosłow a­
cji. Po różnych przeszkodach pozwoliła w ładza 
czechosłow acka na noszenie sztandaru  sokolego 
i sz tandar ten był p rzy  tej uroczystości poświęcony.

Przew odnictw o Związku „Sokoła" Polskiego w C zechosłow acji.

S O K Ó Ł  S E R B O Ł U Ż Y C K I .
Ruch sokolski był jednym  z pow ażnych czynni- O ddaw na też s łyszym y o dążeniach do stw orze-

ków, podtrzym ujących i rozw ijających świadom ość nia w łasnej, narodow ej organizacji sokolskiej, w a-
narodow ą poszczególnych szczepów  i narodów  runki polityczne jednak stw arzają  przeszkody, o któ-
słowiańskich. Ruch ten od wielu, wielu już lat od- re rozbijają się w szelkie próby i usiłow ania jedno-
bijał się glośnem  echem i na Łużycach Serbskich, stek.



J. Sajbek S ta ro s ta  Związku 
Ł użycko-Serbskiego.

M łoda ta  organizacja w alczyć m usiała i w alczy 
ciągle jeszcze z licznemi przeciw ieństw am i, szcze­
gólnie ze strony  Niemców, k tó rzy  uw ażają ją za 
ośrodek walki o w yzw olenie z pod panow ania ger­
mańskiego, ośrodek ruchu w szechsłow iańskiego. 
W  pierw szym  okresie „Sokół“ m usiał p rzezw ycię­
żyć również uprzedzenia sam ych Łużyczan, zdro­
w a m yśl zw ycięży ła  jednak, i raz zapuściw szy ko­
rzenie, rozw ija bujnie sw e konary. P ow sta ły  gniaz­
da w  północnych i zachodnich Łużycach i rozw inę­
ły się pomyślnie.

Ze specjalnemi trudnościam i „Sokół“ w alczyć 
m usiał w  części kraju, zam ieszkałej przez ludność 
katolicką. Koła nieprzychylne próbow ały tu naw et 
założyć inną organizację gim nastyczną — na w zór 
organizacji czeskiej „O rel“, by  w  ten sposób p rze­
ciw staw ić się „Sokołowi. P róby  te jednak nie po­
w iodły się i „Sokół“ zaczął rozszerzać sw ą orga­
nizację na Łużycach katolickich.

Żadne intrygi i próby rozbijania i psucia p racy  
nie pow iodły się. Obok ogólnych organizacyj, po­
w staw ać zaczęły  żeńskie gniazda sokole oraz dru­
żyny m łodzieży.

O rganizow ane przez „Sokół“ zabaw y i w ieczo­
ry  sokolskie przyczyn iały  się bardzo do w szcze­
piania i w zm acniania myśli słow iańskiej i św iado­

M. Verik N aczelnik Sokolstw a 
Łużycko-Serbskiego.

Poznania w ybiera  się nasza delegacja. W  ten spo­
sób Sokół serbo-łużycki coraz bardziej w rasta  się 
i w krapla w  ogólno-słowiański ruch sokolstw a.

W  chwili obecnej na Ł użycach istnieje 18 gniazd 
sokolich, które głównie grupują się wokół Budzy-

Dopiero po wojnie św iatow ej, po tym  wielkim 
przew rocie, k tó ry  dotknął cały  glob ziemski, pro­
jekty  te zostały  urzeczyw istnione. Oto dnia 9 listo­
pada r. 1920 w B udzyszynie na Łużycach pow staje 
p ierw sza organizacja „Serbski Sokół".

mości narodow ej. B ardzo w ażną rolę w  tej dzie­
dzinie odgryw ały  rów nież w ystąpienia Sokoła Łu­
życkiego na dorocznych zjazdach w szechserb- 
skich i zloty ogólnołużyckie w  różnych m iejscow o­
ściach Łużyc.

Pow ażnem  bardzo w ydarzeniem  był VIII Zlot 
W szechsokolski w  P radze  Czeskiej, kiedy to pow sta­
ła kw estja, czy  sokoli-katolicy mogą i m ają wziąć 
udział w  tym  zlocie. Skorzysta ł z tego biskup ka­
tolicki z B udzyszyna — niemiec, w rogo usposobio­
ny do wszelkich objaw ów  ruchu słowiańskiego, 
a więc i sokolego. Zakazał on w yraźnie katolikom 
jechać do P ragi. Mimo to, sokoli, bez różnicy w y ­
znania, karnie stanęli pod sw ym  sztandarem . P od­
kreślić p rzy  okazji należy, że p róby szerzenia roz- 
dźw ięków  pom iędzy sokołami katolikam i a ew an­
gelikami stanow ią ciągle najw iększe niebezpieczeń­
stw o dla rozwoju Sokoła, którego w rogow ie s ta ra ­
ją się w yzyskać różnice w yznaniow e, jako środek 
do paraliżow ania tego ruchu na Łużycach. Skutki 
tych usiłowań są na szczęście znikome.

Jednym  z m om entów, cem entujących, w zm ac­
niających i ożyw iających Sokolstw o Łużyckie są 
wszechsłowiańSkie zjazdy i zlo ty  zagranicą. „So­
kół nasz utrzym uje serdeczne i ścisłe stosunki 
z Sokołem czeskim. W  jugosłowiańskim  zlocie 
w Skopliu, b rała  udział specjalna delegacja Sokoła 
Serbołużyckiego. Stosunki z organizacjam i Sokoła 
Polskiego na ziem iach R zeszy Niemieckiej i Sokoła 
w  Rzeczypospolitej są n iestety  jeszcze dość szczup­
łe. B y stosunki te rozw inąć i zacieśnić, na zlot do
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szyna; na Łużycach pruskich m am y zaledwie 4 
gniazda, a na Łużycach dolnych ruch sokoli jeszcze 
się nie przyjął.

Naszej organizacji przecież nie można porów ny­
wać z organizacjami sokolemi w  innych krajach. 
Jest to organizacja bardzo młoda, istniejąca dopie­
ro rok dziewiąty i zmuszona walczyć z trudnościa­
mi i przeszkodami, których nie ma już dziś na swej 
drodze żadna inna ogranizacja sokola. Sokół serbo- 
łużycki spełnia jednak rolę, jakiej nie musi już peł­
nić żaden inny Sokół w  swych krajach. Szerzy nie- 
tylko hasło „w  zdrowem ciele — zdrow a dusza“,

lecz walczy o ducha narodowego, wszczepia św ia­
domość narodową, podtrzymuje w śród  słowian 
serbo-łużyckich — ich ideały narodowe. Mimo 
licznych przeciwieństw, mimo ustawicznej podziem­
nej lub jawnej walki, k tórą wrogowie Sokoła z nim 
toczą, jest on największą i najsilniejszą organiza­
cją na Łużycach, nietylko liczebnie lecz i moralnie.

Sokół z dnia na dzień niemal rośnie w  siły 
i w pływ y, i dziś bez żadnej przesady  powiedzieć 
można, że Sokół serbo-łużycki obudził w  swych 
ziomkach ruch, którego nic nigdy już przytłumić 
nie będzie w  stanie — świadomość narodową.

JPRZ,EW OJDNICTm j 
JD Z IE L N IC Y  JC R flK O m SK lE J

Chhiński Jianijław J&wakJ&jper -9&>loubek gUjtaiv
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ubaljki Sdward.
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w ać nieraz dzieci naw et, jak to miało miejsce w  Bel- 
gji, Serbji i w e Lwowie, gdzie dzieci b ra ły  czynny 
udział w  w alce na froncie. W ojna w ięc w ykazała  
dobitnie, że nie tylko m łodzież przedpoborow a, ale 
wielkie m asy  całego narodu m uszą być wojskowo 
przeszkolone, aby m ogły sprostać tym  najróżnorod­
niejszym  zadaniom wojennym , k tóre ich podczas 
w ojny oczekują.

Tym czasem  wielkie m asy  narodu jeszcze nie 
zrozum iały, a po części nie chcą zrozum ieć, że cały 
30-miljonowy naród, a nie tylko m łodzież przedpo­
borow a musi się do walki defenzywnej sposobić. 
A tego nowego zadania, k tóre wojna św iatow a w y ­
sunęła przed wszystkich obyw ateli kraju nie może 
spełnić ani wojsko, ani organizacja, kierow ana 
przez wojsko, lecz tylko in icjatyw a społeczna. Do 
walki np. z najnow szym  środkiem  wojennym, to 
jest z zarazą  kom unistyczną, nie w y sta rczy  wojsko 
ani policja, o ile społeczeństw o samo nie zacznie mu 
przeciw działać.

W idzim y w ięc nieodzowną konieczność dalszej

p racy  organizacyj społecznych w  kierunku przygo­
tow yw ania społeczeństw a do walki o utrzym anie 
odzyskanej niepodległości Państw a. Inne są dzisiaj 
warunki, niż przed 60 laty, szersze kadry  społe­
czeństw a w inny być organizow ane, inny będzie 
program  pracy , ale cele są te same. Ale do osła­
bienia tem pa silnej przeciw w ojennej p racy  nie m a­
m y najmniejszego praw a, tern mniej do lekcew aże­
nia tej żyw otnej dla zdrow ego narodu spraw y.

Jak  przed laty  60, tak  i dziś celem głów nym  So­
koła pozostaje kształcenie silnych duchem i ciałem 
obyw ateli, gotow ych do walki w  obronie Ojczyzny. 
S tałe D rużyny Sokole, jak je ujmuje ostatnio 
uchw alony Regulamin, uznać m usim y za jeden 
z najw ażniejszych środków , w iodących do tego_ce:
lu. I dlatego każde gniazdo winno zw rócić na ich 
prow adzenie dostateczną uwagę, pomnąc, że dobrze 
służy Ojczyźnie ten, kto czyni w szystko, aby  za­
pewnić Jej rozkw it w  czasach pokoju, a obronę 
w chwili zagrożenia.

D rużyna Sokola z w ieńcem przed pomnikiem Joanny  D ’Arc w O rleanie.

Z. ZALESKA.

S O K O L S T W
Zdrowie fizyczne i kultura narodów  w  tak  wiel­

kiej m ierze zależy od kobiet, że sp raw ą decydują­
cą jest jakość przeciętnego typu kobiecego zarów ­
no pod w zględem  fizycznym , jak duchowym , da­
nej rasy . W iek XX jest okresem  niezw ykle inten­
syw nie prow adzonego organizow ania się kobiet 
we w szystkich krajach i głębokiej p racy  nad w y ­
chow yw aniem  nowego typu, dostosow anego do 
w spółczesnych w arunków  życia, a jednocześnie za­
chowującego z doświadczeń i ideałów  przeszłości,

O  Ż E Ń S K I E .

zam kniętej huraganem  wielkiej wojny, w szystkie 
cenne w artości. W  tej p racy  w ychow aw czej w  k ra ­
ju naszym  w spółdziała Sokolstw o żeńskie, zadania 
swe ujmując w  m yśl przew odniej idei narodow ej.

Rozwój Sokolstw a żeńskiego m a 2 okresy: od r. 
1903 do 1926 i od tej daty  idący etap reorganizacji, 
k tó ry  trw a  dotychczas.

Okres p ierw szy  obejmuje pow stanie pierw szych 
oddziałów i gniazd żeńskich. Przoduje tu s ta rszeń ­
stw em  dat M ałopolska, w  której pierw sze oddzia-
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ly  żeńsk ie p o w sta ły  w  r. 1903 na m o cy  u ch w ały  
Z w iązkow ego  G rona  N auczycie lsk iego  z dn. 10 m aja 
tegoż roku. Z as tęp y  żeńskie zo rg an izo w an o  w  p ie rw ­
szym  roku  w  15 gniazdach , w  k tó ry ch  w yzn aczo n o  
dla druhen  osobne godziny  ćw iczeń  pod k ie ro w n i­
c tw em  naczeln ików  ty ch  gniazd. S am oistne  gniazdo 
żeńsk ie u tw orzono  w e L w ow ie , p reze sk ą  jego 
p ie rw szą  b y ła  d ruhna Hel. B ilińska, naczeln iczką —■ 
L eo n ty n a  K okocińska. W  r. 1910 odd zia ły  żeńskie 
na te ren ie  M ałopolski is tn ia ły  w  38 gn iazdach  i liczy­
ły  kob iet ćw iczących  469.

W ielkopo lska m iała  trudn iejsze  w aru n k i ze w zg lę ­
du na za k azy  i szy k a n y  p rusk ie . C a ły  sze reg  gniazd 
(„ T o w arz y s tw  gim n. ,,S okó ł“) ro zw iązan o  za  to, że 
p o s iad a ły  oddzia ły  żeńskie. G dy  jednak  w  r. 1908 
w e sz ła  w  życie now a u s ta w a  o s to w arzy szen iach

D-hna M arja  H older-Eggerow a, przew o-’ 
nicząca Związkowego W ydzia łu  Sokolic.

w  p ań stw ie  pruskiem , o d razu  tegoż roku z a w iąza ­
ły  się z p o w ro tem  daw ne i p o w s ta ły  now e oddzia ły  
żeńskie.

W  K rólestw ie, g dy  w  r. 1905 dozw olono na z a ­
w iązan ie  Sokoła, w  ty m że roku rów nocześn ie  z od­
działam i m ęskiem i p o w sta ły  —  żeńsk ie , lecz już 
w  dn. 4 w rześn ia  1906 r. w ład ze  ro sy jsk ie  zaw iesi­
ły  działa lność S o k o la  i od te j p o ry  zaczę ła  się p ra ­
ca  konsp iracy jna . I G niazdo żeńsk ie w  W arszaw ie  
„G rażynę*1 —  za ło ż y ła  ś. p. R einschm id t-K uczalska, 
zn an a  p ion ierka w y ch o w an ia  fizycznego  kobiet. 
Z chw ilą  ew akuacji ro sjan  po tężn ie je  ak c ja  sokol­
s tw a . D ru h n y  idą do tw o rz ący c h  się oddzia łów  sa ­
n ita rn y ch , w  1920 roku w  sam ej W a rsza w ie  p rz e ­
szło  200 druhen  pełniło  służbę po szp ita lach  w  s to ­
licy  i na froncie, p ra c o w a ły  w  św ie tlicach  żo łn ie r­
sk ich  i szw aln iach  w  B iałym  K rzyżu  i w  o rg an iza ­
cji „S łużba  N aro d o w a K obiet", w  gospodzie rucho­
m ej „S oko ła  dla żo łn ierza-o ch o tn ik a  na froncie.

K iedy w  r. 1926 R ad a  Z w iązk o w a S o k o ls tw a  
uch w aliła  u tw o rzen ie  Z w iązkow ego  W y d z ia łu  'S o ­
kolic celem  p rzek az an ia  w  ręce  druhen  o rg an iza ­
cyjnej i k iero w n icze j p racy , w  m yśl ży c io w ej z a ­
sady , że „ruch  k o b iecy  ty lk o  p rzez  k o b ie ty  p ro w a ­
dzonym  być  m oże", —  S okolstw o  żeńsk ie w esz ło  
na now e to ry  rozw oju . W y d z ia ł podjął p racę  w  3 
k ierunkach : w y c h o w an ia  fizycznego, w y ch o w an ia  
o b y w ate lsk ieg o  i p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego  d ru ­
hen.

P o s tu la ty  b ęd ące  p o d staw ą  o p raco w an y ch  p rzez  
W y d z ia ł p ro g ram ó w  działu  w y ch o w an ia  fizy czn e­
go i regu lam inów , b y ły  iden ty czn e  z tem i, k tó re  
w  2 la ta  później w y su n ą ł ogó ln o k ra jo w y  K ongres 
S p o rto w y  K obiecy  w  W a rsza w ie  w  r. 1928, w  k tó ­
rym  S oko lstw o  żeńsk ie oczyw iśc ie  w zię ło  udział. 
K ongres w e w n ioskach  sekcji naukow ej w y su n ą ł 
m. in. n astęp u jące  punk ta, odnoszące się do p rac  
nad o d rębną  m eto d ą  w y ch o w an ia  fizycznego kobiet:
1) k łaść  nac isk  na  g ry  ruchow e i g im nastykę ,
2) m ieć na  celu za w o d y  zespo łow e, nie in d y w id u al­
ne, 3) k łaść  nac isk  na w sp ó łp racę  lek a rek -sp o rtsm e- 
nek  z in stru k to rk am i, 4) p rzep ro w ad z ić  d obór sp o r­
tó w  odpow iedn ich  dla kobiet, o p raco w u jąc  rac jo ­
nalne w aru n k i w sp ó łzaw o d n ic tw a . W nioski o rg an i­
zacy jn e  d o m ag a ły  się p ro w ad zen ia  w sze lk ich  ćw i­
czeń fizy czn y ch  kob ie t —  a zw ła szcz a  g im n asty ­
ki —  w y łączn ie  p rzez  in s tru k to rk i-k o b ie ty  i s p ra ­
w o w an ia  opieki p rzez  lekark i a nie lek arzy , sęd z io ­
w an ia  kob iet na  zaw odach , w  o rgan izac jach  m ie­
szanych , tw o rz en ia  za rzą d ó w  i kom isyj kob iecych  
z pełną  au tonom ją w  dziedzinie p ro p ag an d y  sportu , 
u s tan aw ian ia  w a ru n k ó w  techn icznych  dla zaw o d ó w  
i m etod  p ra c y  sp o rto w ej.

W sz y s tk ie  te  p o s tu la ty  b y ły  od p ie rw sze j chw ili 
po w stan ia  W y d z ia łu  Sokolic w y su n ię te  jako  w a ­
runki, n iezbędne dla rozw oju  ruchu  Sokolsk iego  
w śró d  kobiet. N ajdotk liw iej o d czu w am y  b ra k  in­
s tru k to rek  za ró w n o  jak  b ra k  w łasn y ch  boisk, hali 
i sp rzę tu  g im nastycznego , s tan o w i n a jw ięk szą  p rz e ­
szkodę rozw oju . P rz e z  k u rsa  i obozy  letn ie W y d z ia ł 
s ta ra  się w y szk o lić  odpow iednie siły . D opóki jed ­
nak  ak c ja  ta  nie będzie rów norzędn ie  p ro w ad zo n a  
p rzez  dzieln ice i okręg i tak , by  każde  gniazdo (od­
dział żeński) m iało  sw o ją  in stru k to rk ę , naczeln icz­
kę, —  p ó ty  ro zw ó j S o k o ls tw a  żeńskiego  nie p rz y ­
b ierze ro zm ia ró w  tak ich , do jak ich  m a w szelk ie  
dane. W  roku  b ieżący m  urządzono  ró w n ież  k u rsa  
sędz iow sk ie  dla druhen .

T rzeb a  tu  zazn aczy ć , że d ru h n y  naogół g a rn ą  się 
do p racy , m ającej na celu podniesienie poziom u o r­
ganizacji. Z a leży  to  jed n ak  —  jak  w szęd zie  —  od 
za rzą d ó w  gniazd, b y  s tw o rz y ć  tak ą  w sp ó łp racę  
i zgodny  w y siłek , bez  k tó reg o  w szy s tk ie  p ro g ram y  
p o zo stan ą  na p ap ierze .

Z godnie z ideą Sokolą, w y m ag a jącą  w y c h o w y ­
w ania o b y w a te li-p a trjo tó w , W y d z ia ł Sokolic w p ro ­
w ad ził dział w y c h o w an ia  o b y w ate lsk ieg o  druhen . 
Z daw na is tn ia ła  w  Sokole o w a ak c ja  ku ltu ra lno- 
o św ia to w a , różne konferencje , akadem je i t. p. J e d ­
nak  z dum ą p odkreślić  m ożna, że Sokolice p ie rw sze  
w p ro w ad z iły  p ro g ram o w a  naukę o b y w a te ls tw a . 
P ro g ra m  (og łoszony  w  N -rze 17 „Przewodnika** 
z dn. 1 w rz e śn ia  1928 r.) ukazu je najlepiej jej zak res . 
O bejm uje on : I. a) w y k ła d  o idei S łu żb y  N arodow ej, 
b) H isto rję  S oko lstw a , c) regu lam iny  Sokolskie .
II. w y k ła d y  o K onsty tucji, w ięc  a) u stró j p ań s tw a , 
b) obow iązki i p ra w a  o byw ate lsk ie , c) sam o rząd y , 
d) u stró j sąd o w n ic tw a . III. a) odrodzenie się P a ń s tw a
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Polskiego (powstania, w ielka wojna, tra k ta t W er­
salski), b) zarys geograficznego położenia Polski 
(sąsiedzi) i jej naturalnych w arunków  gospodar­
czych, c) zarys stanu rolnictw a, przem ysłu i handlu. 
IV. w yk łady  o instytucjach ogólnopaństwow ego 
znaczenia: a) Polski C zerw ony Krzyż, b) Polski 
B iały Krzyż, c) Liga obrony pow ietrznej i p rzeciw ­
gazowej, d) Liga Żeglugi. Znaczenie m orza. V. 1) Zna­
czenie w ychow ania fizycznego i przysposobienia 
w ojskow ego kobiet. 2) W ykształcenie społeczne 
kobiet. 3) W ykształcenie gospodarcze kobiet. 4) 
Organizacje kobiece w  Polsce i tereny  p racy  ko­
biecej. 5) Organizacje kobiece zagranicą i ruch ko­
biecy m iędzynarodow y. 6) E tyka w sporcie i w  ży ­
ciu. 7) W alka z alkoholizmem i handlem żyw ym  
tow arem . 8) Niebezpieczeństw o komunizmu, jego 
ataki na religję i rodzinę, sp raw a kobieca w  Bol- 
szewji. 9) Dom i rodzina polska (obyczaje, zw ycza­
je, tradycje). 10) Obowiązki polki-obywatelki.

W  roku bieżącym  na ostatniem  plenarnem  zebra­
niu W ydziału (t. zn. z przew odniczącem i względnie 
delegatkam i w szystkich  dzielnic) postanowiono też 
urządzać krótkie kursa dla tych druhen, k tóre mo­
głyby pracow ać w zarządach oddziałów względnie 
gniazd żeńskich. Celem jest obznajmienie ich z cało­
kształtem  pracy, metodami prow adzenia poszcze­
gólnych działów, spraw nego kierow ania obradam i 
zarządów , wym aganiam i co do strony  kulturalnej 
życia gniazd. W ydział opracow uje zbiór pieśni, 
piosenek, deklamacji i t. p. zalecanych na w ieczo­
ry  artystyczno  - tow arzyskie, a w ybranych  z po­
śród czysto polskich autorów  i o tendencji zgodnej 
z ideałami narodowem i.

Hasłem  Sokolstw a jest służba Ojczyźnie, pełniona 
w każdej chwili życia państw a. Nie będąc milita- 
rystam i, nie zam ykam y jednak oczu na niebezpie­
czeństw o wojny. I z tego względu trzecim  działem 
p racy  Sokolic jest przysposobienie wojskowe. Ma 
ono dotychczas wielu przeciw ników , dlatego m oty­
wujem y je.

M amy w obec przyszłych  pokoleń obow iązek 
utrzym ania Niepodległego i silnego Państw a. W ci­
śniętym  m iędzy 2 nienaw iścią do nas ziejące pań­
stw a: Niemcy i Bolszewję, nie wolno łudzić się, że 
wojna nigdy nie w ybuchnie. M amy w ew nątrz  kraju 
ruch kom unistyczny, grożący rew olucją w  chwili 
dogodnej. W iem y już, czem jest w  XX w ieku bez­
bronność cywilnej ludności. N auczyła nas tego 
w ielka wojna, obrona Lw ow a oraz w ojna bolsze­
wicka. I dlatego, że nie wiemy, czy nie zagrozi 
nam znów bestjalska dzicz bolszewicka czy inna, — 
kobiety chcą umieć obchodzić się z bronią. To 
jedno.

A drugie to fakt, że — jak ośw iadczył przed 8 la­
ty  m inister sp raw  w ojskow ych — służba pozafron- 
tow a: sanitarna, łączności, w artow nicza, intenden- 
tura, służba ośw iatow o-kulturalna pochłania 50% 
żołnierzy, zdolnych do służby na froncie. Tę służbę 
pomocniczą pełnić mogą kobiety. K onserw atyw na 
Anglja w y staw iła  w  czasie wielkiej w ojny specjalną 
policję kobiecą dla służby w artow niczej p rzy  obo­
zach uchodźców , dw orcach, parkach, m agazynach 
i fabrykach amunicji. Z pośród naszych sąsiadów  
m aleńka liczebnie Finlandja ma 47.000 organizację 
kobiecą (t. zw. L otta  Sw ard), przeszkoloną dla służ­
by  pomocniczej na w ypadek wojny. W  Niemczech 
stoi potężny, 250.000 kobiet liczący Zw iązek służ­
by rezerw ow ej kobiet. Bolszew ja ma na praw ach 
oficerów sztabow ych 300 kom isarek dla organizo­
w ania i prow adzenia służby w ojskow ej kobiet.

U nas Legja Ochotnicza Kobiet w ykaza ła  w artość 
służby kobiecej, zyskując najw yższe uznanie do­
w ództw a, szczególnie za służbę w artow niczą, 
a przed jej pow staniem  kobieca służba łączności 
(kurjerki) w e Lw ow ie zyskały  takiesam e uznanie. 
Służba san itarna — w ym agająca przecież i pracy 
na froncie — jest bezsporną dziedziną kobiet. R ów ­
nie wielkie znaczenie w  przyszłej wojnie będzie 
m iała obrona przeciw gazow a. Dziś już przecież 
wiadomo, że naród n ieprzygotow any do niej padnie 
bez ratunku ofiarą i że musi w  niej b rać udział całe 
! tołeczeństwo, bo cały  kraj znajdzie się w  niebez­
pieczeństw ie w obec a taków  lotniczych, docierają­
cych w ew nątrz  bez względu na linję frontu wojen-

D-hna Jadwiga Zamoyska 
Naczelniczka Związku.

nego. Umiejętna obrona zmniejsza ilość ofiar do 2%. 
P row adzić ją będą m usiały z konieczności kobiety 
w obec pow ołania do w ojska m ężczyzn.

Tak się przedstaw ia sp raw a przysposobienia w oj­
skowego kobiet wogóle.

Z historji w iem y, że Polki nie tchórzy ły  nigdy, 
przęciw nie, mężom ducha rycersk iego  dodaw ały. 
Nie w ahały  się za broń chw ytać, gdy im groziła hań­
ba i niewola. B ra ły  udział w e w szystk ich  w alkach 
o Niepodległość, od pow stania Kościuszkowskiego 
poczynając. I nie odbierało to ani jednej z tych  cnót, 
k tóre czciły w  nich ów czesne rycersk ie  obyczaje 
Polaków , z szacunkiem  przed kobietą głow ę chylą­
cych.

W reszcie — jeszcze jeden argum ent. Czcimy 
w  tym  roku w raz  z całą F rancją, rocznicę Joanny 
d ‘Arc, której imieniem rozbrzm iała przed 500 laty  
z krańca w  kraniec, jęcząca pod najazdem  angiel-
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skim kraina. W  tym rycerzu-dziewicy wcieliła się 
najgłębsza w iara w  interwencję Bożą w losy naro­
du i najpłomienniejszy patrjotyzm. Cały naród padł 
przed nią na kolana, a Kościół na ołtarze wyniósł. 
Kto ośmieli się rzec, że jej wystąpienie było zby­
teczne? A przecież to była kobieta, o której świę­
tości wówczas nikt nie wiedział. W zór niedości­
g ł y — jest tern nie mniej wzorem dla potomnych.

I dlatego to my — kobiety polskie, ze sztandarem 
Sokolskim idące i hasłem służby Ojczyźnie do nie­
go zwoływane, — nie waham y się oświadczyć, że 
nie chcemy wojny, ale jeśli przyjdzie nam wybierać

między biernem poddaniem się na łaskę i niełaskę 
w roga a walką, — to w ybierzem y w alkę!

Chcąc pięknie żyć, trzeba mieć w  duszy ideał, za 
który w arto umrzeć. Dla nas takim ideałem jest Oj­
czyzna, idąca ku wypełnieniu tej misji, jaką Bóg 
przeznaczył narodowi naszemu w ogólnej lnji roz­
woju Ludzkości.

Bo
„jak sen gaśnie każde miłowanie 
i wszystko ziemskie bierze w plen mogiła, 
jedno ku tobie trw ałe jest kochanie,

Ojczyzno miła!“

„Zaślubiny Wisły z Bałtykiem”.
Scena alegoryczna odegrana przez Sokolstwo na VII-mym Zlocie Sokolstwa Polskiego w Poznaniu 

w dniach 29 i 30 czerwca oraz w dniu 1-go Iipca 1929 r.

Sokolstwo Polskie pomne swego zadania szkoły 
obywatelskiej w Narodzie, krzewienia zdrowej idei 
i patryjotyzmu, jak również kultury i tradycji naro­
dowej pragnie sceną alegoryczną pod tytułem: „Za­
ślubiny W isły z Bałtykiem", wykazać i przypomnieć 
piękne tradycje zachowane w sercach Polaków 
a usilnie piastowane przez Sokolstwo.

Za temat do sceny alegorycznej „Zaślubiny W isły 
z Bałtykiem", posłużył wiersz Deotymy. Scena od­
tw arza w chwili wskrzeszenia Polski po wojnie 
światowej, ideowe wznowienie połączenia W isły 
z Bałtykiem.

Wisła, królowa Sarmackiej krainy bieży ku piasz­
czystym wybrzeżom morskim by połączyć swe mo­
dre fale z wodami Bałtyku, by zawrzeć ślub z mo­
rza potęgą. I spływ a wspaniałą wstęgą królowa W i­
sła z w yżyn Karpackich, a u stóp W awelowego zam­
czyska staje w  zachwycie powitania, przed srebrzy­
stą nutą Hejnału, jaką śle jej stary  Kraków z wieży 
Marjackiej. Lecz pomna celu swojej wędrówki nie 
zatrzymuje się długo rada, opasawszy w stęgą sto­
py Królewskiej siedziby płynie przez pola i łany 
Lechickie ku pięknej W arszawie, a stąd dalej ku 
prastaremu Gdańskowi by tam złożyć sw ą dłoń na 
falach wybranego.

Lecz jako dumna oblubienica chce sute wiano 
przynieść na swej fali, chce by jej poddani przybyli 
z hołdem dla swej królowej w wielkim dniu jej 
szczęścia. W zyw a więc wszystkie swe dopływy 
by przybyły złożyć wiano ze swych ziem, wiano 
w postaci płodów, strojów, tańców i kultury danej 
dzielnicy.

I oto wielki szum powstał w górach i dolinie, dą­
żą rzek polskich bogi i boginie. Pierw sza to Przem - 
sza przybyw a ze Śląska, by złożyć w dani bryłę w ę­
gielną. Tańczy trojaka lud pracowity a pobożny, 
lud Śląski. Usłyszaw szy radosną nowinę Prądnik 
rześki krakowiaczek nadbiega w tanecznym rytmie 
młodzieńczym, swawoli, by swej królowej hołd zło­
żyć. Barwną w stęgą wiją się krakowskie figury, 
mienią się w słońcu radosnym stroje dziewcząt, 
brzęczą u pasa kółeczka. A oto ze szczytów Kar­
packich biegną Dunajce, dwa bracia górale, w yw i­

jają ciupagami i tańcząc zbójnickiego. Wije się wąż 
białych postaci, łącząc się z falami brata, co się 
w czarną otulił opończę. A dalej spływa, podobna 
kwiaciarce nadobna Nida strojąc wybrzeże swej 
pani.

Lecz teraz z drogi, bo oto do orszaku dołącza się 
San, groźny rycerz. Lśnią złote zbroice, szumią 
skrzydła husarji. Z Lubelskiej zaś ziemi niesie hołd 
swój leśny, Wieprz, a za nim spieszą kapłanki sło­
wiańskich gajów — to dwór Pilicy. Hej! Kupało! 
Święta Kupało! Za niemi mknie w  skocznych plą­
sach Bzura. Brzmi radosnym echem mazur staro­
polski w żywych figurach mknie młodzież rozrado­
wana, zadziwiając świat cały barwnością strojów, 
temperamentem tańca, a dalej to dumna księżna Na­
rew, cała w  ciemne szaty spowita, za sobą prow a­
dząc w  przepysznym korowodzie — dostojne damy 
i możnych panów w posuwistym kroku poloneza.

Jakiż to kmiotek goni dumną księżnę -— a to Bug 
kłosonośny, wiecznie na falach w ypraw ia okrężne. 
Grzmi muzyka oberka, wesoło do pracy ludkowi 
bożemu.

Z przeciwnej strony łączy się z orszakiem mło­
dziutka Brda wśród tonów rzewnego kujawiaka. 
Zaś na straży bram bursztynowych Morza Bałtyc­
kiego spostrzegam y posępną M ołtawę i radosną Ra- 
dunię.

W szystkie bóstwa biegną w hołdzie dla swej Kró­
lowej, z niemi inne jeszcze i tak cala Polska roz­
brzmiewa zespolonem pieniem, i drży w  oczekiwa­
niu upragnionej godziny połączenia z Mocarnym 
Bałtykiem, a na wieść o wielkiej chwili w Polskiej 
krainie, bratnie Narody Słowiańskie również przy­
bywają, by wziąć udział w radosnem święcie po­
bratymczej Polski.

A gdy już w szystkie ziemie przysłały  hołd i dań— 
Królowa wzyw a rycerza Bałtyka, by przyjął wiano, 
by odnowił wieczyste przymierze, by królował 
Polskiej Krainie, Groźny Bałtyk przyjmuje w ezw a­
nie cudnej Królowej, wyciąga dłoń na znak trw ałe­
go przymierza, z dumą i radością wita u swych 
bram Wisłę w raz z jej orszakiem.

Królowa błogosławi żeglarzom, którzy przez si- 
ność morskich fal nieść będą honor Narodu w  dale-



ką, słoneczną dal i znaczy jasne ich czoła stygm atem  
św iętym  jak chrzest, by w szem u głosili św iatu, że 
Polska była, jest i będzie.

O święty K raju  nasz, nie damy cię na  łup 

N ad W isłą czuwa straż

Zwycięstwo albo grób. v

Nie są to czcze tylko frazesy, oto m łodzież Sokola 
przysposobiona do walki, staje u brzegów  W isły  by 
bronić jej w  razie potrzeby.

Nie rzucim ziemi skąd nasz ród, składa przysięgę 
lud piastow y, lud pobożny i pracow ity, lud silny 
w iarą  i m iłością Ojczyzny, a dzwon Zygm untow śki 
potężnym  dźwiękiem  ogłasza św iatu dzień tak  cu­
dny i śle: Szczęść Boże — umiłowanej Ojczyźnie.

PRO G RAM  VII ZLOTLG SOKOLSTWA POLSKIEGO.

VII Zlot Sokolstwa Polskiego odbędzie się w P o ­
znaniu z udziałem Związków współzrzeszongch  
w Sokolstwie Slowiańskiem z następującym progra­
mem:

dnia 27 i 28 czerwca 1929od godziny 6-tej zawody  
gimnastyczne i lekkoatl. druhen i druhów na bo­
isku Sokoła przy  Drodze Dębińskiej, 

zawody kolarskie na szosie, pływackie w pływal­
ni zw iązkowej przy drodze Dębińskiej, i strzeleckie 
na wojskowej strzelnicy, 

dnia 28 czerwca 1929 o godz. 20-tej w Auli Uni­
wersyteckiej Uroczysta Akademja.

1) „Triumf“ Kantata na baryton solo, chór i or­
kiestrę wykona p. Maj art. Opery Poznańskiej, chór 
„Harmonja“, orkiestra symfon.: 60 p. p. pod batutą 
kompoz. p. Stefana Boi. Poradowskiego,

2) Stefan Boi. Poradowski „Trio“ na kontrabas, 
altówkę i skrzypce, wykonawcy: pp. prof. Adam Cie- 
chański, Jan Rakowski i Czesław Kamionka, arty­
ści Opery Poznańskiej.

3) Zagajenie przez prezesa Związku Sokolstwa 
Polskiego.

V U

4) Przemówienie: Protektora Zlotu, Reprez.
Władz i Gości. ?

5) Fełiks Nowowiejski: „W yjątek z Testamentu 
Bolesława Chrobrego“ wykona chór „Harmonja“ 
pod batutą p. prof. Stefana Boi. Poradowskiego, 
przy fortepjanie p. Jan Chmielewski.

6) Chopin — „Polonez A-Du&“ odegra zespół 
orkiestry symf. 60 p. p. pod batutą por. kapelm. p. 
Stanisława Paszkego.

Dnia 29 czerwca 1929 od godziny 5-tej do 10-tej 
próby ćwiczeń na boisku Sokoła, o godzinie l i - te j  
Uroczysta Msza św. Polowa, o godzinie 12-tej po­
chód Sokolstwa przez miasto, oraz defilada na ul. 
Wjazdowej, pom iędzy Zamkiem a Uniwersytetem. 
O godz. 15-tej publiczne ćwiczenia gimn. na boisku 
Sokoła, o godz. 21-szej obraz alegoryczny „Zaślubiny 
Wisły z Baltykiem“ wystawiony na „Arenie“ ( tere­
ny zach. P. W. K.) wejście z Ałeji Reymonta.

Dnia 30 czerwca 1929 — od godz. 5-tej do 10-tej 
próby ćwiczeń Zlotowych na boisku Sokoła, o godz. 
15-tej pubłiczne ćwiczenia gimnastyczne na boisku 
Sokoła, o godz. 21-szej obriz  ałegoryczny „Zaślubi-



_  160 -

hi) W is ły  z B a łty k ie m “ ha  „A ren ie“ (te re n y  zach. 
P. W . K .) w ejście z  A l  R eym o n ta .

D nia 1 lipca 1929 od godz. 5-tej do 10-tej p ró b y  
ćw iczeń  Z lo to w ych  na b o isku  So ko ła , o godz. 15-tej 
pu b liczn e  ćw iczenia  g im nast. na  b o isku  „ Soko ła“,
0 godz. 21-szej obraz a legoryczny „Zaślubiny W isły  
z  B a łty k ie m “ na „ A ren ie“ (te re n y  zach. P. W . K .)  
w ejście  z  Al. R eym o n ta .

B ile ty  w stępu  na  ćw iczen ia  S o k o le  w  cenie od
1 —  zł. do 6 —  zł. N a b yw a ć  m o żn a  w  S k ła d zie  Cy­
gar W lek liń sk ieg o  w B azarze, róg  ul. N o w e j i A leji

M arcinkow skiego , a w  dn iach  w ystęp ó w  w  kasach  
na B o isku  Soko ła .

B ite ty  w stęp u  na obraz „Zaślubiny W is ły  z  B a łty ­
k ie m "  w  cen ie  od zł. 1. do zł. 6 n a b yw a ć  m o żn a  
ró w n ież  w  S k ła d z ie  C ygar W lek liń sk ieg o , a w  dn iach  
w ystęp ó w  w  ka sa ch  na  „Arenie".

B ile ty  w stęp u  na za w o d y  i p ró b y  ćw iczeń  w  cenie  
po 1. —  zł. i 50 gr. n a b yw a ć m o żn a  p rzy  kasach .

Szereg o w cy W . P. i m ło d zie ż  szko ln a  płacą za 
w stęp  na bo isko  S o ko ła  i na  „ A renę" ( te re n y  zach. 
P. W . K .) po 50 groszy.

W YDZIAŁ WYDAWNICZY ZWIĄZKU

Warszawa, Nowy-Śwlat 40, teł. 66-70, P. K. O. 3852.
posiada na składzie następujące w ydaw nictw a i druki 

Związku i poleca gniazdom:

DRUKI.
Deklaracja przyjęcia na członka szt...................—.04

„ (oświadczenie) na członka (P. W.) szt. —.04
Dyplomy dla zawodników ew. członków honor.

wymiar większy , 1.—
mniejszy . —.50

Karta osobista sprawności f iz y c z n e j ....................—.10
Kwitarjusze do składek (w arkuszach) arkusz

10 k w i t ó w ................................ ............................—.05
Legitymacje członkowskie . ............................. —.04
Raporty gniazdowe (miesięczne) . . . . . .  —.05

„ „ (roczne) statystyczne . . —.03
„ okręgowe (roczne) statystyczne . . . —.05

WYDAWNICTWA.
Statuty i regulaminy.

S tatut T o w a r z y s tw a    , —-20
„ Z w i ą z k u ............................................................ —.20

Zbiór regulaminów s o k o l i c h ...................................  1.—
Regulamin zawodów i pochodowy i . . . . —.60

„ stałych drużyn so k o lich ................... —.75
„ organizacji s o k o l i c ........................ —.50

Regulamin zawodów Międz. Związku Szermiercz.
tłumacz, zatw ierdź, przez Polski
Związek S z e r m i e r c z y ......................1.40

Program  wychowania fizycznego i przysposo­
bienia w o jsk o w e g o .........................................—.50

M usztra z w a r t a .................................................................—.60

Różne.

Bolesław Chrobry (w dziewięćsetr.ą rocznicę
koronacji) .............................................................2.—

Fazanowicz J. Sokola lekcja olimpijska . . . .  1.60

Hamburger, Ćwiczenia z oporem współćwiczą-
cych wyd. 2 - g i e .............................................—.80

Janowski, Nasza o j c z y z n a ...........................  1.—
Kłoś Cz. dr. Tablice do obliczania wyczynów

w  biegach, skokach i rzutach . . . . . .  —.60
Orłowicz M. dr. Ilustrowany przewodnik po 

Polsce (szlakiem wycieczki sokołów Polskich
z Ameryki) opr............................................... 3.50

P ortre t ś. p. naczelnika Związku Antoniego Dur­
skiego z przesyłką  ..........................  1.50

Roczniki Przeglądu Sokolego z 1922 i 1923 r. po 3.—
„ Przew odnika Gimnastycznego z 1924 r. 4.—

„ z 1925 r. 5.—
„ z 1926,1927 i 1928 r. po 6.—

Dodatek Techniczny oddzielnie (bez Nr. 1 i 2-go)
1925 r o k ............................................................. 2.—

Dodatek Techniczny oddzielnie 1926, 1927 i 1928 r. po 2.50
Sokole słownictwo g im n a s ty c z n e ......................... —.30
Zbiory ćwiczeń na VII zlot Sokolstwa Polskiego

w Poznaniu z p r z e s y ł k ą .........................  1.25
Muzyka do wolnych ćwiczeń druhów na fort. . 1.20 *

„ „ „ „ na orkiestrę . . 2.50 *
„ „ „ „ druhen na fort. . 1.20 *
„ „ „ „ na orkiestrę . . 7.— *

Bukh Niels, G imnastyka podstaw owa w spolszcze­
niu dhów J. Fazanowicza, Powidzkiego
Wolskiego ....................................................... 6.—

Dziędzielewicz A. Zadania sokolstwa polskiego
(credo s o k o ls k ie ) ..................................................  1.—

Hamburger A. W skazówki do gimnastyki wychów, 1.70
„ W zory igrzysk i piramid . . . .  3.30

Obecne zadania s o k o l s tw a    . —.60
W olańczyk Mar. dr. Katechizm sokoli . . . .  1.00

„ M acierz Sokola w 60-cio
letnim rozwoju (1867 — 1927).......................... 5.—

Oprócz powyższych, dostarczam y wszelkie inne w y­
dawnictwa z dziedziny wychowania fizycznego i sporto­
wego.
Pieniądze należy wpłacać na konto P. K. O. Nr. 3852 
za przesyłkę broszurek dolicza się 7 proc. ceny kata­

logowej. nie mniej jednak jak gr, 10.
*) Ceny razem z przesyłką.

N a stęp n y  n u m e r  „Przew odnika"', zaw iera jący sp raw ozdan ie  ze zlo tu , ukaże  się dn. 1 sierpnia  b. r.

Wychodzi w W arszawie, przy w spółpracy komitetu, składającego się z druhów: d-ra Ignacego Kozielewskiego, E. Kubalskie- 
go, d-ra Aleksandra Małaczyńskiego, inż. Mikołaja Maksysia. Henryka Niedźwieckiego, Tadeusza Powidzkiego, St. Rowiń­

skiego, inż. Michała Terecha, Alojzego Walleka, d-ra M arjana W olańczyka, Antoniego Wolskiego.
Artykułów nie zamieszczonych nie zw raca się.

TREŚĆ NUMERU: A. Zamoyski — Witajcie Sokoli! Inż, Michał Terech — O zlotach sokolich. Dr. Marjan Wolańczyk — 
Udział Sokolstwa w odbudowie Polski, Dr. Eugenjusz Wunsch — „Sokół" a Państwo. Dr. Ignacy Kozielewski — Wycho­
wanie charakterów — ideą sokolą i narodową. Dr. Eugenjusz Piasecki — O przyszłość sportu. Międzynarodowa Federacja 
Gimnastyczna, Słowiański Związek Sokoli. Związek Polskich Towarzystw Gimnastycznych „Sokół" w Czechosłowacji. 
Sokół serbołużycki. Dr. Marjan Wolańczyk — Dzieje Sokolstwa. Płk. S. G. Arciszewski — Przysposobienie wojskowe 

w Sokole. Z. Zaleska — Sokolstwo żeńskie. „Zaślubiny Wisły z Bałtykiem". — Program VII Zlotu Sokolstwa.

Adres Redakcji i Administracji naszego pisma — Warszawa, Nowy św iat 40, P. K. O. 3852.

ODPOWIEDZIALNY ZA REDAKCJĘ: Inż. MICHAŁ TERECH. REDAGUJE KOMITET.

Z ak ł. D rak . F . W y u y ń tk l  1 S -k a , W a re sk a  18,



F A B R Y K A  T R Y K O T A Ż Y

JAN MATUSZEWSKI
W A R S Z A W A

W Ł A S N E  M A G A Z Y N Y  DETALICZNE:

Nowy-Świat 40, Marszałkowska 102 
Chmielna 38, Marszałkowska 154

POLECA W NAJLEPSZYCH GATUNKACH: 

Sweatery, Czapki, Szale, Rękawiczki 
wełniane. Kostjumy trykotowe gimna­
styczne, kąpielowe i do w szelkich spor- 
tów. Pulowery, Pończochy i Cholewki 
s p o r t o w e  w e ł  n i a n e. 
Bielizna trykotowa damska i męska.

N O W O Ś C I  S E Z O N O W E .
Na prowincji wyroby moje są do nabycia w każ- 
dem mieście w pierwszorzędnych magazynach.

R e k o r d  p o l s k i
p o w in ie n  b y ć  u s t a n o ­
w i o n y  p r z e z  p o l s k i e ­
g o  s p o r t o w c a  t y l k o  
p r z y  p o m o c y  p o ls k ic h  
a r t y k u ł ó w  s p o r t o w y c h

Żądajcie artykułów:
g i m n a s t y c z n y c h ,  l e k k o a t l e ­
t y c z n y c h  i s p o r t o w y c h  n a j ­
s t a r s z e j  w  k r a j u  w y t w ó r n i

W. S Z Y M B O R S K I i S*2
W a r s z a w a  — B i e l a ń s k a  5 .  T e l .  2 9 8 - 3 8 .

D l a  g n i a z d  s o k o l i c h  
s p e c j a l n e  w a r u n k i .

w EOW »]? fj&iz I al »7»1 W21Z ISs!

OWE ŻETONY O D Z N A K I

KAZIMIERZ PIE TR ZA K
W A R SZ A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  119

POLECA

K  O L  J  E  kryształowe, K L A M R Y  do sukien, 

K O L C Z Y K I ,  P I E R Ś C I O N K I ,  jak  również 
W s z e l k i e g o  r o d z a j u  s z t u c z n ą  b i ż u t e r j ę .
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F A B R Y K A  G R A W E R S K O . M E O A L J E R S K A

JOZEF CHYLIŃSKI
UL. OGRODOWA N: 15 WARSZAWA TEL.N;*06-*6



coot

—  162 —

Sokoli!
Możność dobrego przygotowania na Zlot 
Sokolski w Poznaniu dały wam płyty 
sokolskie mojego nagrania.

Dlatego też

M arka fabryczna

wszyscy Sokoli i Sokolice powinni kupo­
wać gramofony i płyty tylko w mojej 
firmie:

GŁÓWNY SKŁAD PATEFONÓW

ADAM KLIMKIEWICZ
W A R S Z A W A ,  MARSZAŁKOWSKA 154 (róg K rólew skiej)

Najnowsze udoskonalone modele. Ostatnie nowości rewjowe i taneczne.
U WA G A: Sokołom udzielam  p rzy  ku p n ie  gram ofonów  10% u stęp stw a . P rzy  k u p n ie  5 p ły t koszty  opakow ania  

i p rzesy łk i g ra tis .

Cenniki i re p e r tu a ry  beap la ta ie . W artm ki t l , p n ,, dogottae.

E G Z Y STU JE  OD 1846 ROKU

ZJEDNOCZONE BROWARY WARSZAWSKIE

Haberbusch i Schiele s. a .

P O L E C A J Ą

P I W A
P O R T E R

W Ó D K I  

L E M O N I A D Y
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